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Kłamstwo gdańskie ma krótkie nogi .
Nd wet berlińskie kota urzędowe zaprzeczała alarmującym 
bredniom o planowanym zamachu polskim w Gdańsku
Wiedeń. 3. 5. PAT. Prasa wiedeńska, która za 

prasą berlińską podała wczoraj obszerne doniesie­
nia o planowanym rzekomo przez Polskę zamachu 
przeciw Gdańskowi, przyznaje dz.ś, ż© doniesienia 
te były Kłan iiwe „Neue Fieie Piess©“ podaje o- 
piniię berlińskich kół urzędowyłj wedle której ani 
wczoraj, an. w ogóle w ostatnich dniach nie wyda­
rzyło się w Gdańsku nic takiego, co mogłoby uza 
sądnie niepokojące aonip«tenia dzienników angiel­
skich. Organ Wiclkonien^-ów „Wiener Neueste Nach 
Ticbten“ donosi z łeriina: „Niemiecki urząd dla 
spraw zagranicznych poczynił dochodzenia w tel 
sprawie i zapewnia. te urzędowe koła warszaw­
skie nie stoją poza teml planami. Możliwe jednak 
do pomyślenia Jest — zdaniem beiWtskich kół UTzę 
dowyah — że polskie kola szowinistyczne i ireden- 
■tystyczme noszą się z zamiarem gwałtownego ata­
ku skierowanego przeciw Gdańskowi. W rachubę 
“wchodzi tu grupa narodowych demokratów, skupia 
Sąca się około Romana Dworskiego (zapewne cho­
dź: tu o Romana Dmowskiego). „Wiener Neueste 
Nachrichten" zapewniają, że rząd Rzeszy wystąpi 
Przeciwko każdej próbie gwałtownego alotu przeciw 
ko Gdf.nskowi wazefkiemi, stojącemi mu do ayspo 
zycji śi odkami Berlińskie koła polityczne uważały 
by za rzecz n,!e do zniesienia, gdyby usiłowania

Polski, zmierzające do uaauięcia hr. Graviny z za| 
mowanego przezeń stanowiska, natrafiły w Gene­
wie na poparcie.

Perfidne stanowisko senatu 
gdańskiego

Gdańsk 3. 5. PAT. ,;Danzjger Neueste Nach 
richten“ podaje oprócz znanej depeszy specjał 
nego korespondenta ,,Daily Express“ treść je­
szcze innej depeszy tegoż korespondenta, wy­
słanej do ..Daily Łispress" w której usiłuje on 
wykrętnie wytłumaczyć, że powołanie się na

mogłyby się znaleźć wobec niebezpieczeństwa in­
flacji. Projekt ten, zanim stanie się ustawą, niuń 
być przyjęty jeszcze przez senat i zatwierdzony 
przez prezydenta. Rówmiż kola finan.owe Ame­
ryki zwalczają ten projekt ustawy, uważając, iż 
prowadzi do inflacji. Wyrażana jest nadzieja, że 
r.ie znajdzie ou w senacie ootrzebnęj większości, 
nl wreszcie, żę spolk; sie ze sprzeciwem ±toovera 

——ogo- L

MacDonald podda się ponownej 
operac'i

Londyn, 3. 5, (L) Dziś przedpołudniem ogło­
szony został biuletyn, wedle którego ogólny 
stan zdrowia piemjera MacDonaida jest zado­
walający. Zoperowane przed pe\ mym czasem 
lewe oko MacDonaida wraca do sianu normal­
nego okazała się natomiast kooietaaiość opero

wysokiego komisarza hr. Grayinę przypisywi \ wania °ka ‘phawegb, Jutro MacDonald będzie
ne jemu, nie jest dokładne. Wszystkie swe d- 
nuncjacje oparł on na informacjach, dostarczo 
nych mu przez władze gdańskie. Senat ze swej 
strony podał komunh A. w którym wypowia­
da pogląd, że napaści prasy polskiej na Gdańsk 
i rzekome zagrożeni : jego praw suwerennych 
rnogły wywołać w prasie angielskiej wrażenie, 
ze Gdańskowi istotnie zagraża niebezpip _ jń- 
»two(f)

Stanowcze demaiEłie ambasadora polskiego
w Londynie

przeciw alarmującym plotnom prasy angielskiej o Gdańsku
Londyn, 2. 5. PAT. Ambasada Rzeczypospo­

litej w Iondynie rozesłała ac prasy miejsco­
wej komunikat treści następującej: Ambasa­
dor polski udał się dzisiaj do Foreign Ofhce i 
zwrócił uwagę na pewne niepokojące informa 
cje w sprawie rzekomych polskich planów na 
paści na wolne miasto Gdańlsk, zawarte w de­
peszach, ogłoszonych dzisiaj rano przez trzy 
londyńskie dzienniki. Te Sensacyjne w wysokim 
stopniu szkodliwe sprawozdania prasy, są od 
początku do końca nieprawdą. Je»t rzeczą go- 
dną pożałowania, że lego rodzaj a informacje 
szerzone są w ostatnich krytycznych czasach, 
w których wiadomości takie są w Londynie w

stanie utrudnić jeszcze bardziej zadanie tych, 
co pracują dookoła slabillz«cji pokoju.

Podejrzana wizyta dziennikarza 
angielskiego w Tczewie

Tczew, 3. 5. PAT. (Wczoraj około południa 
pewien osoonik, jak stwierdzono następnie, 
dziennikarz angielski Greenwall, usiłował prze 
dostać się z aparatom fotograficznym na teren 
koszar wojskowych w Tczewie. Uniknął on 
aresztowania tylko dzięki temu, że ulotnił się 
w odpowiedniej chwili z terytorjum polskiego,

Arreryka w drodze ku inflacji?
Projekt zwiększenie obiegu dolarów o 9 miliardów

N o w y  J o r k .  3 5. ( I i)  Iz b a  r e p re z e n ta n tó w  p r z y ­
ję ła  w c z o ra j  p ro je k t  u s ta w y  w a lu to w e j ,  z m ie rz a ­
ją c e j  do  z m n ie js z e n ia  s i ty  n a b y w c z e j d o la r a .  W e ­
dle te j  u s ta w y  s i ł a  n a b y w c z a  d o la r a  m ia ła b y  b y ć  
o b n iż o n a  d o  p o z io m u  s i ły  n a b y w c z e j w  la ta c h  
1921 do  1929 w  s to s u n k u  do z a s a d n ic z y c h  cen  h n r -  
to w n y c b . A m e ry k a ń s k ie  b a n k i  e i-risy jne  m ia ły b y  
b y ć  u p o w a ż n io n e  d o  u tr z y m a n ia  te j s i ły  n a b y w ­
cze j p rz e z  k o n tro lę  k re d y tó w  i p ie n ię d z y  o b ie g o ­
w y c h , c z y li  z a p o tr z e b o w a n ia  k re d y to w e  m ia ły b y  
b y ć  k a ż d o ra z o w o  u w z g lę d n ia n e  p rz e z  z w ię k sz e n ie  
ś ro d k ó w  p ła tn ic z y c h . B a n k o m  e m isy jn y m  p rz y s lu  
g iw a ło b y  p r a w o  w y d a n ia  n o w y c h  b a n k n o tó w  r.a 
suimę 9 m il ja r d ó w  d o la ró w . W  d y s k u s j i  p o p rz e ­
d z a ją c e j  p rz y ję c ie  te g o  p ro je k tu  u s ta w y , p o d k re ­
ś la l i  Jpj p rz e c iw n ic y , żc przez w y d a n ie  9 n i il jz r -

d ó w  n o w y c h  b a n k n o tó w  d o la ro w y c h  'o b ie g  b a n ­
k n o tó w  z o s ta łb y  p o d w o jo n y  i S ta n y  Z jed n o czo n e

przewodniczył radzię ministrów, poczem uoa 
się na aucjencję do króla a wiecid&r udr. sdę 
do kUniki, gdzie podda się operacji, MacDo- 
nald będzie zmuSkom do zachowania zupełne­
go spojfoju przez 6 tygodni.

Takie urzędnicy iriandzcy 
zwolnfen* będą od przysięgi

Londyn, 3. 5 ( I )  Z Dublina dunosrą, że pc 
zniesieniu przysięgi wiernośći jaką wędłe Kon 
stytucji składać m«ją po-łow-e irlandzcy Kró­
lowi angielsl iemu, rząd de V»Wy zamierza' 
uwolnić od tego obowiązku także irltmóriden 
urzędników państwowych. Jak wiadomo, pro 
jekt ustawy w sprawie zniesienia pT^swg1 
dla postów uchwaliła Izba „lanuzka w pierw - 
szem i diugiem czyhaniu. Trzecie czytanie od­
będzie s ię  jeszcze w  bieżącym typniłni n

Dy mis j a j edynego Zy da w rządzie 
niemieckim

Berlin (Ża T) Radca ministe jalny Hans
Schaffer, podsekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu Rzeszy N;emieckiej, jedyny żvd rządu 
Rzeszy, podał s ię  do dymisji. Jak rądzą krok 
Schaffera został podyktowany warunkami, ja 
kie się wytworzyły w wyniku, h ‘fclerow9kich 
sukcesów podczas ostatnich wyborów. Przypu 
szczalnie za przykładem Scliaffera pójdą wyż­
si urzędnicy żydowscy w rządzie pruskim dr. 
Herman Badt i d r Hans Goslar 

• • •
iferlin, 3. 5. (Sch) Niemiecki minister go­

spodarczy dr Warrnboidt podał s i ę  dziś do dy 
misji.

Lewica francuska zawiera 
porozumienie wyborcze

Paryż, 3- 5. (B) W wielu- okręgach wybor­
czych partja radykalna, nic czekając na odpo 
wiednią uchwałę komitetu wykonawczego, za 
wnrla z partją socjalistyczną układ, wedle któ 
rego do wyborów śclśj»j«zycb w dulu 8 bm.

stanje ty [ho jeden z obu kandydatów, podczas 
gdy drug kandydat jednej z tych partyj zre­
zygnuje na korzyść- tego kandydata, który w 
pierwszem głodowaniu zdobył większą ilo® 
głosów.
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O przyszłość Złotego
Do problemów najrzadziej i najmniej odważ 

Cie, a na wszelki wypadek najmniej objeklyw 
nie w naszej publicystyce gospodarczej trak­
towanych, należy z wszelką pewnością pro­
blem Złotego. A z chwilą przecież, gdy nie- 
zaprzeczenie istnieją wielkie aktualne kwestje 
skarbowo. budżetowe i również aktualny fakt 
stałego spadku obrotu zagranicznego, ujawnia 
jący się w stanie posiadania walut naszej In­
stytucji Emisyjnej, to naturalnie istnieje tak­
że w prostej zależność, do wspomnianych 
spraw pozostający: problem przysZlości Zł°- 

lego.
A więc tem'saxnem podejście do tego na. 

Wskróś obchodzącego nas tematu wydaje się 
być wskazane choćby właśnie w interesie u u- 
nięcia tych wszystkich przypuszczeń i inożc 

nieprzychylnych przewidy-wari, dla których 
nie znajdzie się rzeczowego uzasadnienia, jak 
również nadewszy-tko w celu rzucenia kilku 
snopów światła i na tę stronę problemu walu­
ty polskiej, która wymaga jednak pewnego za­
interesowania, żeby się tak wyrazić nawet za­
opiekowania się nią właśnie dila zabezpiecze­
nia jej przyszłości w sposób jak najlepszy.

Przesłanki, z któi ych wywodzą się rozwa­
lan ia  na temat zabezpieczenia wartości Zło- 
tego, to następujące okoliczności, które dla wła 
ściwej ich oceny zestawimy tu obok siebie: 
stan pok,ycia w  kruszcu złotym zmniejszył 
się od stycznia 1929 do kwietnia br. z 621 mi- 
1 jonów na 573 mdj., zapajs walut i dewiz za­
liczonych do pokrycia spadł w tym czasie z 
527 miljonów na 67 miljonów, zaś zapas walięt 
i  dewiz niezaliczonych do pokrycia ze 186 mi- 
J jonów na ca. 116 miljonów. Skoio więc w 
sumie w podanym okresie czasu spadły nasze 
aktywa emisyjne o ca. 578 miljonów, to obieg 
emisyjny redukuje się w tym czasie zaledwie 
o 300 miljonów złotych, bo gdy .uma bankno­
tów zlotowych wynosiła przeciętnie w 1929 
roku 1400 miljonów, to obecnie wynosi ona 
przeciętnie 1100 miljonów.

Druga z okoliczności służących za pudisitawę 
do rozważań nad losem Złotego, to wzrost luk 
budżetowych, które siłą rzeczs prowadzić mu­
szą do zadłużenia skarbowego w Instytucji 
Emisyjnej. Dowodem zresztą na realizowanie 
się tego rodzaju tendencji jest przeprowadzanie 
Uchwały o podwyż;e bezprocentowego kredy­
tu Skarbu Państwa w Banku Polskim na 100 
miljonów, z którego wyczerpał Skarb, jak do­
tychczas już, 50 miljonów złotych, dalej znacz 
Ue, bo przekracza jące 10 miljonów złotych 
Wycofanie przez Skarb rezerw z rachunków ży 
rowych, jakoteż podwyższenie kwoty bilonu
0 dalszych ca. 10 m.łjonów złotych.

Wobec tych faktów i wobec zapowiadające­
go się dalszego wzrostu deficytu budżetowego 
jak i ewentualności dalszego spadku pokrycia 
dewizowo- zlotowego w Banku Polskim — to 
ostrtnie w związku z silnemi ograniczeniami 
dewi70wemi u głównych partnerów gospodar­
czych i w związku z likwidacyjnem nastawie­
niem naszych głównych wierzycieli zagranicz­
nych, takich jak banki austrjackie, niemiec­
ki? i, nawet i francuskie, — zjawia się w pro­
stej konsekwencji podatny grunt do posiewu
1 wzrośli ona w przed ewentualnościami ńifla- 
cyjneml. Zjawiają się projekty pieniądza e- 
mitowanego za zabezpieczeniem hipoteezncm 
w zgl^nie emitowanego na zasadzie rządowych 
bonów skarbowych zastawionych w Banku 

Polskim ifd. (Propozyc v Grossa i Moraczew- 
^kiego)

Ze sfer rządowych natomiast udawadnia się, 
że w kształtowaniu *lę obiegu Złotego i jego 
pokrycia bynajmniej mowy być nie może o 
jakierukolw’ek nastawianiu r a  inflację, że 
wprost przeciwnie, można — opierając się za­
równo na danych »łatvstycznych odnoszących 
się do przeszłości 1 teraźniejszości, jakoteż i 
cyfrowych obliczeniach dotyczących przyszło­
ści — jedynie i wyłącznie -mówić o odbywają­
cym się u nas obecnie wyraźnym Drocesie de- 
facy jnym .

W e d le  b o w ie m  d a n y c h  w y n i k a  ję c y c h  z , ,W ia  
d o n io ś c i  S l a ty > l y c z n y c h " z e -z y l  X I .  sl%\ i e td z ic  
n a le ż y ,  że  o g ó łe m  n a s z  o b ie g  p ie n ię ż n y  w y n o ­
si! p e r  k o n ie c  m a r c a  c a . 1383 m i l j o n ó w  z ło ­
ty c h ,  w  c z e m  b i le ty  B a n k u  P o l s k i e g o  s t a n o ­
w i ły  1130 m i l j o n ó w ,  b i le ty  z d a w k o w e  i b i lo n  
z a ś  c a . 253 m i l j o n ó w .  W  p o r ó w n a n iu  w ię c  z 
k o ń c e m  m a r c a  1931 j e s t  to  s p a d e k  o  118 m i l  j o ­
n ó w  z ło ty c h  w  s a m y m  c z y s ty m  u b ie g u  p ie ­
n ię ż n y m . T o  s a m o  r ó w i r e ż  d o ty c z y  i o b r o tó w  
b e z g o tó w k o w y c h ,  czeg o  d o w o d e m  s ą o t> ro ty  
I z b  R o z r a c h u n k o w y c h ,  k tó r e  w  p o r ó w n a n i u  z 
r o k i e m  1931 s p a d ł y  w  p i e r w s z y m  k w a r t a l e  b r .  
r ó w n ie ż  o  j a k i e  153 m i l j o n ó w .

J e ś ń b y  w s z y s tk i e  o b a w y  c o  d o  p r z y s z ło ś c i  
Z ło te g o  m ia ł y  b y ć  j e d y n ie  j w y łą c z n ie  z  g a ­
t u n k ó w  ,,i n f l a c y j n y c h " ,  to  w  t a k i m  r a z i e  k i e ­
r u j ą c  s ię  w y m o w ą  c y f r  n a le ż a ło b y  u s t a l i ć  z d a  
n ie m  n a s z y c h  s f e r  r z ą d o w y c h ,  ż e  o b e c n ie  są  
o n e  j a k  n a j z u p e ł n i e j  b e z p o d s ta w n e  i że  e o  w ię ­
cej z chwilą. l f f ze  gospodarstwo ucze­
stniczy i nadal uczestniczyć bedzie w dokony- 
wującym s ię  u nas procesie doflacyjnyrn, to 
w związku z towarzyszącym lenni procesowi 
spadkiem obrotów, spadkiem cen, a więc spad­
kiem zapotrzebowania na środek płatniczy, 
inflacja w najbliższej przyszłości nie zdawała­
by się w Polsce zupełnie wchodzić w rachubę 
jako sprzeczna z ogóinym kierunkiem realizu 
incej się tutaj struktury gosp xlarczej o wy­
bitnym charakterze deflacyjnym.

Przy ją wszy jednak te tłumaczenia anty­
inflacyjne za zupełnie słuszne, to i tak stwier­
dzić trzeba, że nie równaj^ się one bynajmniej 
jeszcze urunięciu wszelkich kwestyj co do lo­
sów Złotego, gdyż la tak podkreślana przez 
czynniki oficjalne deflacja Złotego może rów­
nież stanowić z pełną racją punkt wyjścia dla 
rozważań na temat, jakie skutki właśnie ten­
dencje deflacyjne dla waluty naszej za sobą 
pociągnąć mogą. Wiadomo przecież, że defla­
cja właśnie stanowi jedno z głównych utru­
dnień przy realizowaniu kwot dochodu budże­
towego, gdyż spadające dochody i spadając®

obiady znajdują chyba najdobitniejszy rezo- 
i i a n ,  \v o b r ę b i e  p o z y c y ; rachunków skarbo­
w y c h .  o p a i i y i l i  na obliczeniach z okresu przed 
pogłębieniem się deilacji, a więc temsaanean 
deflacja prowadzi nadewszystko do wzrostł*

‘ deficytów budżetowych. Pociąga ona jednak 
j za so b ą  s i lą  rzeczy i tezauryzację pie.dądza,
' g d y ż  renlnjc się lepiej zatrzymać wzrastającej 

w wartości pieniądz (deflacja to przecież najJ 
wyższa konjunktura wzrostu ceny pieniądza 
a spadku ceny towaru) niż niepewnie kredy­
tu wu: go względnie lokować w taniejącym * 
dnia na dzień towarze.

To też deflacja może być w okresie przej- 
ściowym, w okresie wykluwania się formy goJ 
podarczej król kot rwałem znasekurowaniem sta 
nu waluty na przeciąg teraźniejszości, nie mo* 
że jednak stać się parolą. pod wezwaniem któ­
rej miałby posuwać się naprzód aparat gospo­
darczy, gdyż proces dgflacyjny jako wybitnie 

j hamujący Wszelki rucłi ekonomiczny, rykosze- 
j tu je najniebezpieczniej właśnie w stronę wa- 
i luty samej, a stwarzając niedobór docnodowy; 
I w Skarbie, a niedobór dewizowy — przez o- 
; słatienie eksportu — w Instytucji Emisyjnej,
1 staje się najniebezpieczniejszym zarodkiem chO 
; rob&wym dla waluty samej.
I Dlatego też pocieszanie się, ze Złotemu nie 

zagraża dziś inflacja, nie może być uważane, 
za równoznaczne chwilowo z tem, jdłtoby Zł. 
miał być zupełnie zabezpieczony, a dopiero całko­
wita pewność walucie naszej nadać może stwo 
rżenie na rynku odpowiedniej płynności płat­
niczej przez n;,.«e instytucje kredytowy 
przedewszystkiem zaś przez centralną instytu­
cję, jaką jest Bank Polski, w którego ręku 
znajduje się motor kredytowego obrotu gospo­
darczego j który właśnie winien dla dobra e- 
mUowanyeh przez się banknotów i dla dobrał 
całego gospodarstwa przez odpowiednie zlibe- 
ralozowaule swej polityki kredytowej rozluźj 
nić nazbyt silnie naciągnięte przez się więzy 
deflacji.

LUDWIK BERGER

śedna różnica zdań 
r  Genewie
( T e le g ra m  w ła s n y  „ N o w e g o  D ziennika**)

Genewa, 3. 5. (K) W komisji morskiej kon 
ferencji rozbrojeniowej zakończona została dziś 
dyskusja nad kwestją, czy okręty pancerne 
należy zaliczyć do kalegorji broni zaczepnej, 
czy obronnej. Komisja kwestji tej nie rozstrzy 
gnęła, wobec sprzecznych zapatrywań puszcze 
gólnych delegacyj Po zakończeniu debaty prze 
wodniczący komisji oświadczył, że cały mat-e- 
rjht wraz z rozanaitem) propozycjami w tej

sprawie odda do rozstrzygnięcia prezydjum 
konferencji.

Minister Załeski wraca 
do Genewy

Warszawa, 3. 5. PAT. Dziś o godz JL55 
wyjechał do Genewy via Paryż p. minister 
spraw zagranicznych August Zaleski

Zamaeh studentów m  delegata chtóskiego
w Szanghaju

S z a n g h a j. 3. 5. (R) C-rupa, złożona z o k o ło  100 
Mudentów-Chińczyków. nie zgadzając się z treścią 
układu c h iń sk o -  japońskiego, w ta r g n ę ła  do  m ie ­
s z k a n ia  g łó w n e g o  d e le g a t*  c h iń sk ie g o  K u o - T a j-  
S lii i z a a ta k o w a ła  go , r a n ią c  g o  c iężk o . N ie w ia d o  
n o ,  czy  K u o - T a j-  S lii b ę d z ie  m ó g ł w  m y ś l p rz e ­
w id y w a ń  p o tip ira ć  w  c z w a r te k  w s p o m n ia n y  u- 
M sd .

2 0  cd lem H fiw  b om b y w  c ie le  o fia ry  
zam ach u  sza n g h a jsk le g o

Londyn 3. 5. (L) Wcdie doniesień z Szangha 
ju, ranny jx>dczas zamacnu bombowego poseł 
japoński Szigemibsu poddał się dziś operacji. 
Z ciała jego wydobyto blisko 20 odłamków 
bombv.

L okau t w  Di u m y ś l e  b ek on larsk lm  —  
k atastro fą  dla D^n)l

Londyn, 3. 5. PAT. Przywóz bekonów z Da- 
nji do W. Brytanji ustał całkowicie. W Lon- 
dyn!e nie uważają jednak za możliwe, aby lo 
kaut w Danji w przemyśle bekonlarskim po­

trwał długo Prom. duński Steumng określił lo 
kaut jako katastrofę społeczną, dla Danji, oświa 
czając,, że o ile formerzy nie s ą  zdolni do sku 
tecznego prohadzenia handlu bekonam’, który 
leży w interesie narodu, to może się okazać dla 
państwa koniecznem ujęcie w swe ręce eks­
portu bekonów, tak żywotnego dla Danji.
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F r a n c i s z e k  w e r f e l

R o z p o c z y n a ją  sk- k o le je  w ę d ró w e k  ( 'r a c j i  po  
m a n o w c a c h  N e ap o lu

B lę u n ik  a le  w y w ió d ł ją  z  la b iry n tu .  Z m ie rz a ła  
d o  o s ta te c z n e g o  celu  i S tan ę  ta  u celu , k tó ry  b y ł 
o s ta te c z n y .

W sz y s tk im  m ło d y m  lu d zio m , k tó rz y  n o sz ą  s ię  z  
z a m ia re m  p o d o b n y m  co G ra c ja , m o żn a  by  i t r z .b a -  
b y  k o n iec zn ie  k rz y k n ą ć :  C zego  ch cecie , co ro b ic ie ?  
K ie łk u je  w  Was m y śl z u p e łn ie  z b y te c a u -g o  s z a le ń ­
s tw a ;  s z a le ń s tw e m  je s t  to  c h o c iażb y  <Jl a tego . żc  
po tem  — g d y b y  to  w te d y  b y ło  je s z c z e  m o ż liw e  —  
\V ydaloby  s ię  w a n t r ta w sk ró ś  z b ro d n ic z ą  śm _csz- 
'•< śc ią .

G d yby  G ra c ja  w g łę b o k ie j  zamroce um ysłu nie  
p o sz ła  Dyla u l ic ą  C o n c o rd ia  w d ó ł, le c z  gdyby m o­
g ła  sp ra w ę  ro z w a ż y ć  d o b rz e , n ie  zbywałoby je j 
v x a le  n a  o d p o w ie d z i:  j a k i  ceł p rz y ś w ie c a  ż y c iu  
m ojem uV  L a u r o  n ie  ży je . ro d z in a  n a s z a  • ro z b ita  
u a z a w s z e  P la c id o , k tó re g o  p r z y s z łą  w ie lk o ś ć  o- 
p lo tła m  p rz ę d z ą  w s z y s tk ic h  m a rz e ń  sw o io h . n ie 
ma p rz y sz ło ś c i  p rz e d  so b ą ; m u si z m a rn ie ć  n a  oł>-

,n\*OWY DZIENNIK" czwartek 5. I. 1932.

C o p y r ig h t  b y  „R enaissance**  S ta n is ła w ó w -W ie d e ć

czy źn ic , w  póniZ tm iu  d u c h a . K to  w ie  c zy  I r y d a  
w y z d ro w ie je  k ie d y ś ’ C z ło w ie k  k tó re g o  k o c h am  
je s t za  m oczom  d a lo k o  i n ie  w ie n ic  o  m nie . C zy 
m .p ra w d ę  s p o d z ie w a ć  się  m o g ę , i e  d o  k ró tk ie j  
<'|X)riv?j ro z m o w y  p r z y w ią z y w a ć  b ę d z ie  d o n io słe , 
z n a c z e n ie  na  w ie k i9 C o  p o tem , C zy  to  ta k  m iło  W 
n a jb liż s z y c h  la ta c h  i y r i a  p iec  p a s i i  x ń a  dii m acohe- 
ro n i  c o  p o n ie d z ia łe k , co  ś ro d ę  i  c o  p ią te k  i  w  z a ­
d o w o le n iu  tą  z a c h w y c a ją c ą  ro b o tę , c z e k a ć  c ie rp l i ­
w ie  a ż  b ę d z ie  z  c ie b ie  s z k a ra d a  s t a i a ?  J e s te śm y  
b ied n i i o jc ie c , n ie  w y d ź w ig n ic  s ię  ju ż  o h y b a . A 
k to  n ie  m a p ien ięd zy . n ie  m oże ju ż  n a w e t o ioha 
czem  w y k r a ś ć  s ię  a a  re d u tę  A le  w sz y s tk o , w s z y s t­
k o  b y ło  z u p e łn ie  in ne, d o p ó k  w ie rz y ła r r  w  s p r a ­
w ie d liw o ś ć  w y ż sz ą  i  w  p rz e w a g ę  Ojca. T e r a z  jed  
n a k ?

G ra c ja  p o s ta n o w ie n i i s w e g o  n ie  p o p ie ra ła  ż a d ­
nym  z  tych  p rz e k o n y w a ją c y c h  p o w o d ó w , j e ś l i  w o - 
g ó le  p o s tu n o w ie L ie m  n a z w a ć  m o żn a  b ezl’ s z ta ł tn y  
pęd, k tó ry  p r o w a d z i ł  j ą  te r a z  w z d iu z  V ia  R oura . 
C.boć z a m ie rz a ła  pdeo w  ot n ie  p ó jś ć  n a jp ie rw  d o  
s z p i ta la  i n ie p o s trz e ż e n ie  p o u e g iw  z  I r y d ą

S ir  S

OoMplei^rN
*£■ Uczepu. wiedeńsAjflto'

po-fwAla t y j  g i a h e  j  taiaskii o świadu**^- 
śd  naroidtatw jj j j f c iA r j i  ijfldiotw wklej. Na mu1- 
wertsyteu, i jtatauiu się w seme-
stftw imtitHjnt 2*28 nutkfceftw-żydów-, którzy 
mieżą do nysom *ą mojtegzowego, lecz jedy­
nie 1068 a sMiim tśw Ii swą pseyoależność C, 
narodu żydaw s-au^ A w*ęc fil prezent studen 
ó r - i  ybó-  egrieufeak wtamoręcznie, iż nte 

pot-JUw* *ię do ttROKi&sci z narodem żydow­
skim. Nu poiitac&fce obcaz j ^ t  j— s mu  
tniejstty. Z pośród -j08 »tućjoAz w - Żydów jedy­
nie 145 zadekla rowało DurodoT-ość żydowską, 
a  wi^, 66 proc. -TUtLniów tecLnlkum jest ob­
ca narodowi ±ydov tkiezou. Dodać należy, że 
wśród studentów, którdy zadeklarował5 narodo 
wosć żydowską, są też komuniści, których ży­
dowskość jest problematyczna. Pozatem brak' 
w obydwu ru in/kach (wyznania i narodowo­
ści) około 500 ,,żydowskich" atudentóu, któ­
rzy aą zarówno bezwyznaniowym: > jak i przy­
należni do innej narodowości. Mamy więc ol­
brzymie masy ii.teligencj’ żydowskiej, która 
pod względem narodowym p oczu w? się do łą­
czności z inne-ni społecznościami i niema nic 
wspólnego z żyaostwem. Są to ODUmierające 
części narodu żydowskiego. Niezrozumiałe wy 
dają się dane statystyczne, dotyczące studen­
tów amerykańskich na uczelniach wiedeń­
skich. Faktycznie studenci amerykańscy w 
2/3 składają się z żydów, lecz w rubryce „na­
rodowość" wszyscy studenci amerykańscy w 
liczbie 180 zapitssni się ja*o przynależni do 
narodowości angielskiej. Czyż nie powinno to 
ty ć  sygnałem ostrzegawczym dla żydostwa 
amerykańskiego? A może jest to jedynie pro­
dukt niebezpiecznej degeneracji żydowskiej w 
Austrji?______________________  (ŻĄrA

0 dplsze ulgi w spłacie zaległości pedaf.
Izba przemysłowo- handlowa w Lodzi złożyła 

■nie. skarbi- obszerny memo.-jał w sprav ie konie­
czności zinterpretowania i wyg a śnienia niejasnych 
punktów rozporządzenia o spłacie ul»owej zale­
głości pouatkowych. W momorjaie *ytm zwrócono 
uwagę na zrealiizowanie uig W luerszej skali nuż 
to rozporządzanie ptrzewidiijie. Jednocześnie bo­
wiem winna być jaknajrycłńc, unormowana sora- 
wa ulg przy spłacie zaio jtośd poo°tku docnodo- 
wego i majątkowego.

„fcr»nd Siltfer'4 zawiesi? wyplafy
Je d e n  z  n a jw ię k sz y c h  k a ro c w n 6 »  konrfcrołpjącycL 

sk le p y  o  cen a ch  jedirO iitjC ti w  a m o -y c e , p o d  f i r ­
m ą  G ra n d  S d ly er w  N o w y m  Yorku z a w ie s i ł  w y ­
p ła ty . D ru g i b a n k o w e  k o n c e rn u  w y n o s z ą  p m c s d o  
2  m it], ox>l, d łu g i  to w a ro w e  z a ś  p r z e s z ło  000.000 
do ,. D z ia ła ln o ś ć  k o n c e rn u  o b e jm o w a ła  145 s»de- 
p ó w  o  c e n a c h  .edm abJlych We w s z y s tk ic h  w ię k ­
sz y c h  m ia s .a c ’ l S ta n ó w  Z je u n o o zo ry c h . Z a w ie ś  ze  - 
roić, w y p ła t  w  z ez  k o n c e rn  p o c ią g n ę ło  za  so b ą  t r u ­
ci o ś c i  f in a n s o w e  c a łe g o  szeregu p n zu ćo ię iw ara tw  
d o s t a r c z a j ą r y J  m u  w yw arów .

pogiiało ją teraa suip-łn dokądtodziej, rno- 
nze. Na pójście do szpitala było jesacze czasu do­
syć, ni® ZŁtbrwała  więc przymusu ..rakom; jako 
istota raj-jupełnieg samodzielna same obierały 
drogę. W  zaciekawieniu dcheim popuściła c u g li  
woli. juk jOoucoBoo, który n a  t ru d n y m  obszarze ufa 
bardziej zmysłowi tt onWeLtkieniu konia m£B 
własnej orjentacp. Szyk słów, które w ducłra po- 
wtaizała śpiewnie, postofcroćf automatycznie i jak­
by w śnie: Ho tempo, bot «*mpo abbastansa. Istot­
nie nie zbywało jej wcale na czasie, miała gr 
dość, mnóstwo godzin, za i im zajdzie tak daleko, 
że już nie W ieczó r zapadnie, loco. noc czarna. Tętna 
jej serca rJ»  przyśpiesra ani ślad wzburzenia. 
Przeciwnie. Wszystko w niej zwólnoł© biegu.

Czasu dość. Sto taro. zegarmistrza przy Via Ro 
tra wskazywało: godzinę ta-zacią, pięć nunut przed 
trzecią, pięć minut po *rzeci-!j — równało się to 
W ewnęt-znym wyścigom drobnych zwierzątek cza­
su. Jeszcze nigdy w pamięci Gracji nie stawa, tak 
żywo Piaciio, jego głos, te pouczające .ozmowy, 
które prowadiził z nią. Ach, śmieszny jej umysł! 
Iblozofję jego pojmowała tylko wtedy, kiedy 
Placddo siedział przy niej na ławce kamiennej. Po­
tem gmatwało się wszystko. Jakżeto było z cza­
sem? Plaiuido pouczał ja, że na zegarze nie mo­
żna uctozytoć istotnego ubiegu czasu, że czas pr i- 
wćmiwy Liczy się wedle lat świetlistych Go za 
słowo: lata świetliste! Nie świerszcze zegarów 
lecz cwałujące po niebie złociste rumaki promieni

zydosiwo 'MtiEńskie na równi ncchytej ?
Nic j’esl riv.czg nuln demaskować rzeczy przy 

krę i występować w roli oskarżyciela. Obser- 
Watorom życia żydowskiego w pewnych kra­
jach byłoby niewątpliwie przyjemniej opisy­
wać radomie wydarzenia i epizody. I.ecz jest 
obowiązkiem narodowym j publicystycznym 
Bk r raemilcsKić prawdy i nie zasłaniać ciem­
nych i tron życia żydowskiego. Byłoby niecelo­
wemu i z gruntu niesłusznem ukazywanie spo­
łeczeństwu żydowskiemu w fałszywem świe­
tle rzeczywistość- Należy każde skupienie ży­
dowskie alarmować i ostrzegać przed objawa­
mi wewnętrznego upadku moralnego. Jeśli je- 
ilmtk równocześnie ukazują się liczne i różno- 
lOdn. objawy degeneracji wśród żydów, nie­
chże to sdę stanie wid^cznem nietylko dla o- 
mawlanego skupienia żydowskiego lecz dla 
całej opinjJ żydowskiej na świccie, niech bę­
dzie przestrogą dla innych SKupóeń żydow­
skich praed tego rodząju narodowym i mo­
ralnym upadkiem.
1 Wśród żydostwa wiedeńskiego nagromadziło 
się ostatnio ndele tęgo rodzaju objawów upad­
ku, z pośród których oświetlimy tylko kilka. 
Groźne niebezpieczeństwa, które głośno woła­
ją z, l-czb statystycznych o ciągiem zmniejsze­
niu się liczebności ludności żydowskiej Wie­
dnia dobry* aą znane na szerokim święcie. 
Przed wojną szacowano ludność żydowską 
Wiednia na około 250,u00. Być moż^ nrabowa 
Jo cośkolwiek dc ćwierć miljona, lecz obecne 
oszacowanie sięga 17f>,0W. Oznacza to, że w 
ciągu 13 lat skupienife żydowskie we Wiedniu 
straciło 1/4 swej liczebności. Rezcz jasna, że 
statystyka uwzględnia jedynie Żydów, którzy 
należą do żydowskiej gminy wyznaniowej. 
Wychrztów i bezwyznaniowych się nie liczy- 
hpadek u, ud zeń i znaczna śmiertelność rów­
nież winna być uwględniona. Lecz właśnie w 
owych wielkich liczbach odlszczcpieńców tkwi 
RraSzUwe niebezpieczeństwo. Takie masowe 
s'caty są samo przez się już nieszczęściem. Lecz 
utrzymywanie stosunków towarzyskich z owy 
nd odszczepifcńcami jest stokroć większą klęską 
Wę Wiedniu wypada się stykać w towarzy 
ętwie w stosunkach przyjaznych i bliskich z 
„Żydami", o których się  dowiadujecie przy­
padkiem, iż oddawna zerwali już z żyJoslwem 
i śą bezwyznaniowi. Bardzo liczne są też wy­
padki że n.i skutek ślubów mieszanych w tej 
samej rodzinie niektóre dzieci pozostały żyda­
mi, inrte zaś przeszły już na lono chrześcijań­
stwa, lub mąż jest bezwyznaniowy, żona zaś 
nief ]ub przeciwnie. Nierzadkie s;; też. wypadki 
Wychowywania dzieci tych samych rodziców 
w różnych wyznaniach. Demoralizujący wpływ 
tych stosunków jak rdza przeżera społeczeń­

stwo żydowskie. Członkowie wiedeńskiej ,0 -  
statniej Posługi", którzyr z urzędu m ają nad­
zór nad pogrzebami żydowskimi, opowiadaj*, 
iż z roku na rok mnoży się liczba „mieszanych 
zmarłych". Na pogrzebach osób należących do 
wyższych sfer mieszczaństwa zarówno rodzina 
jak i odprowadzający składają się w  połowie* 
chrześcijan w połowie Żydów lun bezwyznamio 
wy eh. To samo zjawisko daje się zauważyć 
na cmentarzu carzescij-ń^kim, gdy umarły 
jest chrześcijamnem, zaś rodbóna w połowie 
składa się z Żydów. Co tydzień jest kilku ta­
kich , mieszanych pogrzebów". Pozatom wiele 
zwłok składa się w krem-torjum. zwłoki te re­
krutują się  prawie w równej mierze z pośród 
zmarłych żydów i chrześcijan, aczkolwiek Ży­
dzi stanowią zaledwie 10 procent ludności 
Wiednia.

Osobiście znam wiele mieszanych dzieci 
chrześcijańskich i żydowskich pośród t. zw- 
„żydowskich" rodzin. Jedno dziecko uczy się 
w szkole ludowej katechizmu chrześcijańskie­
go, inne zaś pobiera lekcje u żydowskiego nau 
czy ciel a religji. Gdy tylko dzieci te stają się 
wo]ne od przymusu religijnego natychmiast 
zaliczają się do bezwyznaniowców, lub tej 
przyłączają się do chrześcijańskiej części rodzi 
ny. Demoralizacja, która płynie z tego stanu 
rzeczy, jest szkodliwą nietylko z punktu widzę 
nia narodowego lub religijnego lecz z ogólne­
go, obalając wszystkie ustawy i zwyczaje na­
rodów i społeczeństw. Dawniej zachodziło to 
jedynie w „wysokich sferach", wśród arysto­
kracji i plutokracji. Obecnie zaraza ta szerzy 
się wśród ogółu ludności zarówno drobnomif- 
srczańykiej jak i prolelarjackiej. Zdarzają Ję 
dziwaczne wypadki gdy dziecko ^'żydowskie­
go ' ojca i katolickiej matki jest chrzczone ł 
wychowywane w duchu wyznania ewangelic­
kiego, ponieważ ojciec żywi niechęć jedynie 
do Ktuolicyzmu. W ten posób w utdzinie te i 
współistnieją wyznawcy Irzech relig j: ojciec
jest niby żydem, m atka katoliczką a d ’’ecko 
zaś jest ewangielickie. Znane mi są te rodzi­
ny, gdzie „żydowski" ojciec, uczynił zadość 
swej katolickiej małżonce i zawad kompromis 
tego rodzaju, ii rodzice przyjęli wyznanie ewan 
giehekies aby dzieci nie były katolikami, lecz 
luteranami lub wyznawcami kościoła augsbur 
skiego Zdarzają się też wyjątki, gdy dorosłe 
dzieci wychizczonycli rodziców sta ją się peł- . 
nemi godność. Żydami a nawet sjonitstami, 
lecz są ib nader rzadkie wypadki. Natomiast 
stiaszliwa psychoza zrywania z żyćostwem 
ogarnęła conajmniej bO.OOO jednostek żydow­
skich we Wiedniu i szerzy swój demoralizu­
jący wpływ wśiód całego społeczeństwa ży-

Rodzeństwo Pascarella
uo) (Die Geschwtsfer von NeapeU
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Stan pierwszego sierowca sowieckiego LINOlif.LM, CERATY. DYWANY 
Przemyśl Linoleum, Kraków. Rynek 10.

>W Sowietach budowano pieirwsz j sterowiec, klór y odn-Ł-zwnc U K 1. Statek ma 2^00 m kw. a więc
tyle ile jedna sześócfcae siąta część Zep^Jinsa

List z Jasnego Brzegu
An^ic> nieobecni. — Tylko j«den król. — Tanio, bo mało gości. — Pońcika bankrutuje.

Kry^y* o"xcze:’ ii tylko kwiaty.
(Korespondencja j tf  Dziennika”).

Nicea, w kwietniu 
Riviera. Południe 3łońce. Padmy. Takby się 

wyuawało. A w rzeczywistości? — Zielone stoły. 
Łut szczęścia. Pieniądze.

Ci i te, co siedzą w Monte Carlo, poprostu nie 
dostrzegają czasu południowej wiosny Szkoda. 
Bo właściwie teraz jest najładniej. Słońce nie 
zdążyło jeszcze spalić zielonych, mięsistych li- 
Sci, zimowa wiatry ustały, morze spokojne i 
.wogóle dosyć spokojnie, bo lildzi mało. Patijo- 
tyczni Anginy bacznie uważają, aby wydawać 
funty w ojczyźnie lub kolonjach. „Made rn Er.- 
gland” stało się hasłem dnia śród tych nrjgoręt 
^zycli doniedawna wielbicieli Riwiery. Ex-panu 
jący książęta rosyjscy zupełnie wyszli z mody: 
nte mają pieniędzy. Królów wogóle coraz mniej, 
toteż ostatnią melada atrakcją Jasnego Brzegu 
był Gustaw V, król Szwecji,

Chuay, siwy wysoki starzą. Zamieszkał w ho 
fctlu „An<jlefccrre“. Przed wejściem stade czte­
rech policjantów ata podkreślenia obecności pa­
nującego. Pisma codziennie zamieszczają wiado- 
•iiości, jak król spędził dzień.. Tutejsze władze 
wsze'lueml sposobami starają się uprzyjemnić 
królowi pobyt, gdyż ta persona grata była chyba 
największą atrakcją sezonu. Kuracjusze wycze­
kują godzinami przed kortem tenisowym, ażeby 
zobaczyć króla. 'Tak Bowiem Gustaw V. w 74 
roku życia jest zapalonymi tenisistą. Dwie przy­
kre wiadomości: śmierć Kreugera i „niestosow

1 C L łudny  ■wiaterek n ó łn o c n y  T ra m o , u rn a  p r z e ­
c z y ś c i ł  d z ie ń  I s to p a d o w y .  ś  ro d a k  fłnm am em tu  z a  
ję ło  odyrzym ae je z io ro  c iem aiob łęk ittiiego  n ieb a , a  
z a to k ę  jego  s ta n o w i ło  k o ło  w y s trz ę p io n y c h  jeżą 
cycfa s ię  cm rn ir. G d y b y  tJó g  b y ć  m ia ł b e z m ie rn ą  
p o s ta c ią  m n isz ą , w  ten  s p o s ó b  m o ż ia b y  so b ie  
w y o b ra z ić  je g o  to n a u rę . G ra u j r  za/tirzym ała  s ię  w  
lo g g ii  t e a t r u  Sam Gasnlo. O g ło sz o n y  b y ł  ju ż  n o w y  
rep ", t o a r  se z o n u : „S-tagione l i r i c a  — S a n  S te fa n o -  
1924 —  łSCS5“ Z a p o w ia d a n o  d w a n a ś c ie  o p e r ,  a le  
„G ćocondy" rde g ra n o . O jc ie c  b a r d z o  b ę d z ie  ż a ło ­
w a ł  —  p o m y ś la ła  —  b ęu z ie  s ię  t e r a z  m u s ia ł  o  
b e jś ć  betz n ie jed n eg o . U zy też  A n n u n z ia ta  w ró c i  
d z iś  w ie c z o re m , O s ta te c z n ie  ty lk o  m y  d w ie  w ie ­
m y  ja k ą  luba p a s t ic m a  d i in a o c h e ra n i  M a ło  p o t r a ­
w k i m ię sn e j  a  d u ż o  w ą t r ó b k i  k u rz e j .  Go s ię  teg o  
ty c z y , c y g a n i ła  n a w e t P r i s c i l l a  i  k u p o w a ła  ,,su g o ” 
w  sk le p ie , 00  c z y n i s ię  ty lk o  w  lic h y c h  ro d z in a c h  
0  tern  je d n a k  G iu se p p e  n ie  d o n o s i ł  o jcu . S łu ż b *  
w ła ś n ie  z a w s z e  tr z y m a  s ię  k u p y . P r z y n a jm n ie j  
ś p ie w a  z n ó w  Bi u n a  R a s a .  Q u esta  d o n n a  o u n  d io . 
A le  n a  có ż  p rz y d a  s ię  to  t e r a z  o jc u ?  N ie  b ę d z iem y  
jot s ie d z ie li  w lo ż y  n u m e r  t r z y  n a le w a , p ie rw sz e  
piętro. A le  n ie  z a u w a ż ą  teg o  z a p e w n e  w c a le  an i 
D a llo r s o w ie ,  P u g n o  — S a rU o w ie , and SpagunoL iO ' 
w ie . N ie  zauważy nawe1 G la- Gda, k tó r y  n ig d y  n ie  
poznaje mnie na ułtcy. Jakżeby minie poznać m ia ł?  
Jesteśmy przecież w ła ś n ie  kiepską ro d z in ą , c h o ­
ciaż po Ńoruiaodcsykwjh odziedziczyłam włosy 
blond C d. n.

ne“ małżeństwo księcia Lenarta o mało nie skro 
ciły pobytu króla. Zresztą para nowożeńców pod 
czas swej podróży poślubnej złożyła rr,u wizytę 
na Rivierze. Sędziwy król przyjął ich śniadaniem 
w tydzień potem odjechał, żegnany na dworcu 
przez krnąbrnego wnuczka.

Kiepsko się dzieje we francuskich uzdrowi 
skach, ale w księstwie Monaco kryzys odbił się 
wprost ka-astrofalnie. Kasyno Monte-Carlo po 
raz pierwszy w tym roku nie wypłact akcjor.arju 
szorn dywidendy. Jeszcze w zeszłym roku wy­
sokość dywidendy wyniosła 100 piuc. Bywało

ongi i 2qo proc. I )\\n lata temu d o c h ó d  k a s y n a ]  
wvraża! się skromną sumką 4 5 6  ty s ię c y  funtów; 
sztcrlingów. a w zeszłym roku 296 ty s ię c y .

Oczy w iście- i /ę  iest to maftj, gdyby w  doche 
d-cl; part\c, pov.ali tyfko akcj o n a r ju s z e ,  A le  cdi 
obrotu i frekwencji w  kasyn,e z a le ż n y  j e s t  catyi 
budżet p a ń s te w k a ;  z  ty c h  su m  k s ię s tw u  u t r z y m a  
je  , ,a r m ję “ , „ f lo t ę ”  i d w ó r .  Z  b r a k u  le k k o m y ś l­
n y c h  r n i l jo n e r ó w  f in a n s e  M o n a c o  zachwiane.

N a j g ło ś n ie j s z e  k a s y n o  ś w ia ta  nigdy nie żało­
w a ło  n a  r e k la m ę , lecz  t e r a z  r e k la m a  raczej szko­
d z i,  niż. p o m a g a .  M o n te  C a r lo  j a k b y  się już za­
n a d to  s p o p u la ry z o w a ło .  P o w ie ś c i ,  filmy, sztuki) 
t e a t r a l n e  — k a ż d j  to  już . c z y ta ł ,  w id z ia ł ,  jest wj 
te in  k a s y n ie  c o ś  z e  s t a r e j  d e k o r a c j i ,  Mruej nęci.' 
Z r e s z t ą  r z a d k o  m o ż n a  w id z ie ć  g r e  „na przed­
w o je n n ą  s to p ę ” . O d  c z a s u  d o  c z a s u  zuarzy się, 
ż e  k to ś  p r z e g r a  c z y  w y g r a  p a r ę  setek tysięcy, 
ale p r z e w a ż n ie  g r y w a  s ię  d r o b n e m i  sumkami. Na) 
w e t  i n te r e s u j ą c e  figury e x - m i l jo n e r ó w ,  którzy 
potopili swoje m a j ą tk i  w rulecie, gdzieś poginę- 
ly. Ci zrujnowani gracze zajmowali ongi posady 
krupierów, o ile odrazu na gorąco po przegrane, 
nie strzelili sobie w łeb. Teiaz krupierzy robią! 
wrażenie drobny cl: urzędników państwowych, a 
samobójcy to... aktorzy filmowi. Filmują bo­
wiem to kasyna z zadziwiającą wytrwałością. 
Tylko, że reżyserzy filmowi nie chcą pokazać 
dzisiejszego kasyna. Ani szarego tiumu, ani służ 
by w wątpliwej czystości liberjach, polującej 
wprost na napiwki.

Kwiaty. Są naprawdę. Cudowne Wszędzie i 
dużo. Po dusznej atmosferze kasyna, o ile się nie 
przegrało ostatnich stu franków i jesi zdolnym 
do odbierania jakichś wrażeń zzewnątrz, dobrze 
jest ogarnąć wzrokiem kwitnące klomoy. Przyj 
rzeć się cudownym barwom, odetchnąć wonią 
róż, hiacentów i lewłconij. Te urocze przedsta­
wicielki Riviery nie stuciłj' nic ze swego przei 
wojennego wykwintu. Są tak samo barwne, świe 
że, pachnące i piękne. J. D

-  -ago-----
m

Echa ze świata
Klatę cienie w Honolulu

Epilog aetsaeyjnego prcoosu
W sensacyjnym prooesie przeciwko porucz­

nikowi marynarki amerykańskiej Massiemu, 
jego teściowej Fortescue i dwom marynarzom 
Lordowi i Jonesowi, oskarżonym o zamordowa 
me tubylca Kahawaya zapadł on&gdaj wyrok. 
Przysięgi uznali oskarżonych winnym> zabój­
stwa, ale polecili ich miłosierdziu sędziego. W y 
rok zapadnie 6 maja. Ni jwyższa kara wynosi 
za zabójstwo 10 lat wiezienia. Adwokat nowo­
jorski Darrow, kióry specjalnie przyjechał do 
Honolohi. zgłosił przeciwko orzeczeniu ławy 
przysięgłych odwołanie-

Werdykt ławy przysięgłych wsnrząsnął głę­
boko publicznością, ale największe wrażenie 
wywarł n pani Massie, w Obronie czci której 
jej mąż i jej ina%a pani Fortescue popełnili za 
bójstwo. Gdy odczytano werdykt, pani Massie 
zemdlała. Porucznik Massie zbladł, ale panował 
nad sobą. Miss Fortescue przyjęła wyrofc zu.Dpł 
nie spokojnie. Oskarżonych poć osłoną silnych 
oddziałów wojskowych odprowadzono do stacji 
portowej, obawiając się że obywatele amery­
kańscy zechcą wydobyć ich wszelkiemi sposo­
bami z  więzienia.

Twarde tycie
Podczar rozpraw sądowych', jakie toczyły się 

w tych dniach przed jednym z sądów londyń­
skich, staiwał jako świadek niejaki Edgar Ed­
ward, 46-lelni mieszkaniec Gailfourd człowiek 
o życiu prawdziwie awanturniczym w czasie 
którego kilkakrotnie w sposób wprc °t cudow­
ny unikał śmierci.

Pierwszą przygodę taką przeźy* w 1904 r. 
Służył wówczas, jako palacz, na angielskiej 
kolei Południowej. Pewnego dnia, podczas jaz 
dy 7 West Croydon do Brighton, nastąpił wy­
buch kotła lokomotywy, nr, której się znaj­
dował. Mmcyn-sto zginął n* tnlsjacu, Edward

sowi natomiast wybuch spali. tyU&o ztrpesLie 
włosy na głowię i brodzie.

W trzy lata później popłynął do ILuiaćy, 
parowiec jednak, którym płynął, rozbił s*e o 
20 urn od portu Halifax. śród podróżnych 
którzy zdołali się uratować podczas tej kata­
strofy, znajdował s ię  także Edwarda 

Następnie służąc jako maszynista na ko.ei 
amerykańskiej Trunk J.ine, był wyrzucony z 
lokomotywy przez siłć odśrodkową, gdy jechał 
zt zoyt wielką szybkością na skręcie lora. Uległ 
przytem pęknięciu czaszki, ale wnet się z tego 
wyleczył. Innym razem, przy starciu się dwu 
pociągów towarowych miał złamane dwa że­
bra i uszkodzony jeden z kręgów szyjnych, 
gdy zaś i to mu naprawiono i znów stanął do 
pracy, pewnego dnia zimowego wykoleiła się, 
wskutek gołoledzi, lokomotywa, która kierował.

Uległ wówczats złamaniu szczęki. Pomimo 
jednak tej rany wyratował jeszcze swęgo pa 
lacza, który, wypadłszy z lokomotywy, ugrzązł 
w śniegu głową w dół.

Zaledwie zroeła się Edwardsowi szczęku, gdy 
wybuchła wielka wojna i mazynista nasz za­
ciągnąwszy się do wojska kanadyjskiego, po 
wędrował z niem na front francuski. Tam, 
wkrótce po wylądowaniu, zas;-pany był ziemią 
przez wybuch granaftu niemieckiego, ałe od­
kopano go jeszcze żywego. I tym więc razem 
ocalał. Następnie dwukrotnie był ciężko ranny 
p-zez niemieckie kule karabinowe, raz zaś, 
pod koniec wojny, przez kulę własnych kole­

gów podczas zamieszek, jakie wybuchły w 
obozie.

Po raz ostatni wreszcie uniknął śmierci po­
strzelony przez własnego dziadka, który wzfcał 
go za rabu-da, gdy wracając późną nocą do 
domu, Edward*, zapomniawszy klucza, usiło­
wał dostać się do mieszkania przez otwarte 
okno.

Trzebi. przyznać, że twarde m a życia Edgar 
Edwarda c GuUfeordui
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Bunt w więzieniu w Dartmoor — przed sadem

USTY Z KRAJU
z Tarnowa

W  n a jb liż s z y c h  diodach o d b ę d z ie  s ię  u  n a s  p ie r w ­
sz y  a ta k  lo to ic z o -  g a z o w y . W ła d z e  a p e lu ją  d o  lu ­
d n o śc i, a b y  w  d r w i l i  a ta k u  z a c h o w a ła  s ię  sp o k o j­
n ie , n ie  w z n ie c a ła  p a n ik i  i  ś i i ś ł e  z a s to s o w a ła  s ię  
d o  w y d a n y c h  z a rz ą d z e ń .

Z  in ic ja ty w y  ty m c z a so w e g o  z a r z ą d u  p o w ia to ­
w e g o  ro z p o c z ę to  p o n o w n ie  p r a c e  n a d  sadzemiiem 
d r z e w  o w o c o w y c h  n a  d ro g a c h  p o w ia tu  ta r n o w ­
sk ie g o . D o tą d  z a s a d z a n o  o g ó łe m  15 k im . d lróg  d r z e  
w a m i  o w o c o w e ra l

W  z w ią z k u  z  św ię to m  I - g o  m a ja  p rz e p ro w a d z i­
ł a  p o lic ja  m a s o w e  r e w iz je  u  d z ia ła c z y  k o m u n is ty ­
c z n y c h , z k tó ry c h  w ie lu  z o s ta ło  z a a re s z to w a n y c h .

W  iirc tg is trae ie  u r z ą d z il i  h s z r o b a ta i  b u r z l iw ą  d e ­
m o n s tr a c ję ,  w n o s z ą c  W ro g ie  o k r z y k i  p rz e c iw k o  
m a g is t r a to w i  i d o m a g a ją c  s ię  w y p ła c e n ia  z a s i ł ­
k ó w . P r z y b y ła  poOBdja u s u n ę ła  d e m o n s tra n tó w .

N a  u lic a c h  m ia s ta  w z n o s z ą  s ię  w r a z  z n a s ta ­
n ie m  w io s n y  tu m a n y  p ro c h u  i  k u rz u , D z iw i n a s , ż© 
W ład ze  m ie jsk ie , k tó re  powLnme c h y b a  d b a ć  o czy ­
s t y  i  sah tod lny  WldSdk m ia s ta  je szc ze  n ie  z a r z ą ­
d z iły  s ta łe g o  s k r a p la n ia  u lic . A p e lu j ©my d o  o d u o  
ś r y c h  c z y n n ik ó w , a b y  w re s z c ie  z u ż y tk o w a ły  z a k u  
p io n y  w  sw o im  c z a s ie  b eczk o w ó z  i  p r z y s tą p i ły  d o  
r e g u la r n e g o  s k r a p la n iu  u li a

"W strz ą sa ją c e  w ra że n ie , w y w o ła ło  w  nasze-m 
m ie śc ie  s a m o b ó js tw o  T a d e u s z a  S m a lc a , u c z n ia  
6 - te j k la s y  I I I .  g im n a z ju m , k tó r y  w  p o b liż u  B ia łe j  
r z u c i ł  s ię  p o d  p o c iąg . P o c ią g  o b c ią ł  n te s z c z ę ś l iw -  
c o w i o b ie  n o g i;  w  s ta n ie  beznadzio jny im  p rz e w ie ­
z io n o  go d o  s z p ita la ,  g d z ie  w  k i lk a  g o d z in  p ó ź n ie j 
z m a r ł  w s t r a s z l iw y c h  c ie rp ie n ia c h . P rz y c z y n ą  s a ­
m o b ó js tw a  b y ły  z ie  p o s tę p y  w  szk o le . N a m a r g i ­
n e s ie  Ł rag ed ji m ło d o c ia n e g o  u c z n ia  g in m rz g a in c g o  
n a le ż y  p rz y p o m n ie ć , iż  je s t  to  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
la t  trzeci wypadek s a m o b ó js tw a  u c z n ió w  tu te j­
sz y c h  g im n a z jó w  I  ta k  z  k o ń cem  1929 ro k u  p o p e ł­
n i ł  s a m o b ó js tw o  n a  t le  n iep o w o d ze ń  s z k o ln y c h  u- 
czeń I i - g o  g im n a z ju m  W o jta ś k ie w ic z ,  a w  m a ju  
1931 roku K a z im ie rz  J a w o r s k i  ró w n ileż  uczeń  l i ­
g o  g im n a z ju m  o d e b r a ł  so b ie  ż y c ie  z  ty c h  s a m y d i  
w z g lęd ó w . W ła d z e  sz k o ln e  po w in n e  b e z w a ru n k o ­
wo przeprowadzić surowe ś le d z tw o  i s t a r a ć  s ię  
o usunięcie tej niezdrowej atmosfery, która r z u c a  
w tak krótkich odstępach czasu młodych chłop­
ców w ramiona śmierci.

P r z y  k o p a n iu  fu n d a m e n tó w  p o d  b u d o w ę  n o w e ­
g o  d o m u  p r z y  ul, S ta sz ic a  z n a le ź l i  r o b o tn ic y  ko - 
scH otrupa, k tó r y  p r z e le ż a ł  w  z ie m i o k o ło  100 la l .  
P o n ie w a ż  w m ie js c u  te-m n ig d y  n ią  b y ło  c m e n ta ­
r z a ,  n a le ż y  p rz y p u sz c z a ć , iż  z a s z ła  tu ta j  n ig d y  n ie  
w y k r y ta  z b ro d n ia ,  a z w ło k i z o s ta ły  z a k o p a n e  w  
p iw n icy .

Z e  stawu kolejowego w y d o b y to  zwłoki k o le ja ­
rza Antoniego Barana. B a r a n  zaginął b e z  ś la d u  
przed kilku dniaimn Dochodzenia wykazały, i ż  
Baran został prawdopodobnie) ograbiany i zamor­
dowany, a zwłoki wrzucono do stawu Policja 
prowadzi energiczne śledztwo.

N a  s ta ry m  c m e n ta rz u  k a to l ic k im  o d k ry to  p o rz u ­
cone  z w ło k i  n o w o ro d k a , b ęd ące  ju ż  w  s ta n ie  r o z ­
k ła d u . P o  d o k o n a n ia  s e k c ji  w d ro ż o n o  d o c h o d z e ­
nia.

W lasach kt. S a n g u sz k i w y b u c h ł  p o ż a r ,  p o w o ­
d u ją c  straty. Przyczyną pożaru było p rz y

W  P r im e to w n  (A n g lja )  ro z p o c z ą ł  s ię  p ro c e s  p r a c  c iw  w ięźnlcw n o d s ia d u ją c y m  k a r ę  w  zaikladizie 
w  D a r tm o o r ,  g d z ie  w  s ty c z n iu  n r .  w y b u c h ł  g ło śn y  h u a t.  P o d c z a s  s t a r c ia  z b u n to w a n y c h  w ię ź n ió w  z  
p o lic ją  z g in ę ło  w te d y  w ie le  o só b  N a  z d ję c iu  o- b ra zk d  z p ro c e su . N a  le w o : S ę d z ia  Flimlay p rz e d

ro z p o c z ę a ie rn  ro z p ra iw y , o b o k  tłu m y  lu d z i p rz e d  b u d y n k ie m  sąd o w y m .

pusaazalLnie n ie z g a s z o n e  o g n isk o .
"W so b o tę  d n i a |7  hm . o  g o d z  8-łej wieetz. o d b ę ­

d z ie  s ię  w  lo k a lu  O rg a n iz a c j i  S jo ń sk ie j  s ta r a n ie m  
z w iąz k ó w  m ło d z ieży  B noj- Sjjon i  M en o ra  W ie lk a  
S z o p k a  P o lity c z n o - T o w a rz y s k a  n a  ro k  1932. p ió ­
ra  i  w  w y k o n a n iu  to w . M ojżesza  S p ie lm a n a .
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Z Katowic
W  ub. so b o tę  o t r z y m a ła  tu te js z a  g m in a  ż y d o w ­

s k a  p ism o  z a  Ś lą s k ie g o  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  
zaWiadiamfflająjco, iż  W o je w ó d z tw o  n ie  z a tw ie rd z i ło  
Z a rz ą d u  w y b ra n e g o  {u.zez n o w ą  re p re z e n ta c ję  
g m in y . M o ty w y  Wio(jicwódlztrwa p o d a ją ,  iż  Z a rz ą d , 
ja k o  n a jw y ż s z a  in s ta n c ja  g m in y  p o w in ie n  b y ć  o d -  
zw lerciediLanjam  s to su n k ó w  w  grudnie p a n u ją c y c h , 
a p rz e d s ta w S ó n y  d o  za lw icrd izenua  n o w o - w y b r a ­
n y  Z a rz ą d  to k ie m  odzw icanciaH eiflem , zdan iem . W o ­
je w ó d z tw a , n ie  j‘est. W o b e c  teg o  W o je w ó d z tw o  p o ­
z o s ta w ia  w  u rz ę d o w a n iu  d a w n y  z a r z ą d  k o m is a ­
ry c z n y  (w  k tó r y m  z a s ia d a  je d e n  s ja rd  s ta , to w . d r .  
R a p a p o r l ) .  S y tu a c ja  o b e cn a  b ę d z ie  w ię c  d o sy ć  d z i­
w n a , b o  R e p re z e n ta c ja  ( r a d a )  g m in y  je s t  w y b r a ­
n a ,  n a to m ia s t  Z a rz ą d  b ę d z ie  k o m is a ry c z n y .

O s ta tn io  o d ł y i a  s ię  z  in ic ja ty w y  K o m ite tu  L o ­
k a ln e g o  O rg . S jon . z a b r a r ie  s jo n is tó w  i  sy n rp a -  
tyfków , p o św ię c o n e  p a lą c e m u  o d d a w n a  p ro b le m o ­
w i z re o r g a n iz o w a n ia  i o ż y w ie n ia  ż y c ia  s jo u is ty c z -  
n e g o  w  n a sz e n i m ieśc ie . P o  sz c z e g ó ło w e j i  w y ­
c z e rp u ją c e j  d y s k u s j i  u c h w a lo n o  p o  ś w ię ta c h  z w o ­
ła ć  je s z c z e  jedlną k o n fe re n c ję  i  p rz y g o to w a ć  p r a ­
k ty czn e  w n io sk i

O s ta tn ia  p re m jc ra  w  tu te js z y m  T e a tr z e  P o lsk im  
leom ed.jo farsa  F ra u C k a  i IffirscIzfcM a p t  „ In te re s  
z  A m e ry k ą "  — z n a la z ła  Ł irdizo ży w y  p o k la s k  
w ś r ó d  p u b lic z n o śc i T łó m a c z  p r z e n ió s ł  a k c ję  na  
g r u n t  k a to w ic k i ,  g d z ie  d o m o ro s ły  p rz e m y s ło w ie c  
z a w ie r a  in te re s  z  k ró le m  sa m o c h o d ó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  PuiblLiczncjść u ś m ia ła  s ię  d o  łez . G ra  z e sp o łu , 
z  pp . P ia s k o w s k a ,  H a ń sk ą , S trz e le c k im  ( r e ż y s e r ) ,  
G o d le w sk im  i  B ra n d te m  n a  cze le , d o s k o n a ła  
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Z działalności centrali 
Keren Hajesod

Bo przerwie ś w ią t e c z n e j  przystępuje c e n t r a ­
la krakowska Keren Hajesod do kontynuowa­
nia a k c y j  zbiórkowych na terenie Małopolski. 
W  najbliższy czwartek, 5 hm. odwiedzi dyr. 
Finkełste&n Jarosław, gdzie uczestniczyć b ę ­

dzie na zebraniu obywatelskimi w sali kaha- 
łu o godz. 5-tej popol. Tegoż wieczora wygłosi 
odczyt prpibliezuy w sali Jad  Charucim n. t.: 
Perspektyw y kolonizacji stan® średniego w 
Palestynie". Następne dni poświęcone będę 
zbiórce deki ara cyj na rzecz funduszu odbudo­
wy Palestyny. Wobec dużego zainteresowania 
jakiem społeczeństwo Jarosławia darzy impre 
z y  na rzecz Palestyny, należy żywić nadzieje, 
że także tegoroczną akcję uwieńczy zasłużony 
sukces.

ROZMAITOŚCI

Dwie siostry, które śpiewem 
zarabiają

na podróż naonoło świata
Dalia 1 kwietnia ub- r. wybrały się Marja l 

Anastazja Werewkin, córki ostatniego guberna­
tora rosyjskiego w Estonii, w podróż naokoło 
świata- Nic byłoby w tem w ostateczności nic 
dziwnego r nie wartałoby o tem nisać gdyby ni* 
uboczne okoliczności. Ok) obie panie W erew- 
kin zrobiły zakład z pewnym klubem automobi­
lowym w Pradze, że odbędą podróż naokoło 
świata bez grosza w kieszeni- Kłub dostarczył 
im aula, a obłe rezolutne dziewczęta wybr*łjl 
się w podróż. Na życie zarabiają śpiewem. u ra( 
dzając w każdem mieście koncert Nie wolno itu 
używać pomocy Lmpre-sarja, gdyż koncerty 
muszą być nieprzygotowane lecz improwizowa 
ne. Z Pragi wyjechały do Kowna, Rygi, Re­
walu, a następnie przez Sztokholm. Kopenhagę, 
Hamburg, Hagę do Brukseli i Paryża. Stamtąd! 
wybrały się do Genewy, Lyonu i na Riwierę, 
a potem zwiedziły Rzym, Belgrad, Sofię. Buda- 
Peszt, Bukareszt. Wiedeń, a obecnie są w  Beri? 
nie. Z Berlina wyjadą do Pragi, gdzie się skolS 
czy ich wędrówka. Powodziło im się. ogółem 
wziąwszy doskonale Czasem zarabiały tyle, 
że mogły mieszkać w hotelach ląjcsusowych, a- 
le były też dnie i tygodnie, w  których musiały 
nocować w swem ancie. W  każdym, razie, zwie 
dziły kawałek świata...

 o§o— -
FUTRA Z WIEDNIA PRZYBYŁY DO RUMUNJi 

JAKO STARE KSIĄŻKI
W październiku roku ubiegłego zwróciło się 

wiedeńskie towarzystwo ubezpieczeniowe „An: 
ker" do policji z doniesieniem, ż® futra, które Z 
Wiednia odeszły do Bukaresztu, przybyły na' 
miejsce przeznaczenia, jako s ta r e  książki 
szkolne Futra te ubezpieczone były na 15-000 
dolarów, W  toku śledztwa okazało się, ż» fu­
tra, które z Lipska odeszły do Bukaresztu via 
Wiedeń, zostały w  Czeiniowcach skradzione, 
a do skrzyń włożono stare książki- Areszto­
wano właściciela firmy, która wysłała futra, 
jego ajenta, wtóry towarzyszył tej wysypce o* 
raz znanego przemytnika rumuńskiego i pew­
nego wiedeńskiego adwokata, który również!

-o* R A  D J O  -o-
Ś R O D A , 4 M A JA .

Kraków  (3J2‘-8). 11*45: P rzeg ląd  prasy , 11*58: Syg­
nał, hejnat. 15*20: K om un, m eteor. 15*05: K om un. gosp. 
15*25: D la  m atu rzy s tó w : „Z jednoczenie  W łoch", 15*45 - 
D la  żeglugi. 15*50: D ia  m atu rzy s tó w : „ K u ltu ra  ducho­
w a Polski*' (P o lsk a  w spółczesna). i6 ‘io :  Gram ofon* 
ió*2o: „Siedem  cudów  św ia ta  starożytnego'* —  pro f. 
W y g rzyw alsk i. 16*40: K ościelne pieśni m ajow e. 16*55: 
L ek c ja  jęz . ang. 17*10: M oda z punktu  w idzenia lek ar­
skiego —  D r. M ierzew ski (L w ów ). 17*35: M uz. lekka, 
dyr. O z im ińsk i (L eh ar, K a lm an). 18*50: R o z m a it, k o ­
m un. 19: „Św ietlica strzelecka**. 19*15: G ram ofon. 19*30:' 
S k rzynka  poczt. —  inż. B roniew ski. 19*45 : D ziennik  
pras. 20: F e lje to n  m uz.: „S taro p o lsk a  k u ltu ra  m uzycz- 
n a“. 20*15: C hór E ry a n a  (L w ów ). 20*45: K w ad r, liter. 
„M ost" , now ela J .  Szczepkow skiego. 21: K o n cert fo r-  
tep. J . T u rczynsk iego  (B ach, S carla tti, ^Liszt). 22 : P ie ­
śni i a r je  w  wykon. U . M acnera (P u cc in i, V e rd i i in .). 
22*30: D z ien n ik  pras., kom un, sport., g ram ofon . 23 
M uz. tan .

Katowice (408*7). n ‘45— 15*15: P- K rak ó w . 15*15: Ba 
jeczk i d la  dzieci. 15*25 i 15*50= P- K raków * _l6*io: K o ­
m un. Zw . w ynalazców . 16*20— 19= p. K rak ó w . 19*05:’ 
S k rzynka  poczt. 19*20: „P o d staw ow e po jęc ia  sz tu k i"  — 
—  D r. D obrow olsk i. K om un. Zw. m łodzieży.
19*45—22*40: p. K rak ó w  i m uzyka. 23: S k rzynka  poczl. 
fr.tnc.

Lwów  (380*7). 11*45— 16*40: p. K rak ó w . j6 * 4 0 : P ły ­
ty  i „S ily ia" . 16*55:— 19: p. K rak ó w . 19*25: P o gad . li­
ter. i g ram o fo n . 19*45—24": P- K raków .

S z tu ttg a rd  "(360*6)'. 12, 17, 20': M uzyka. 21*30: N iesa­
m o w ita  godzina. 22*30— 24: M uzyka.

Rtym  (441*2)'. 12*45, 17*30, 20*45: K oncerty .
Praga (488*6). 15*30, 19*20, 21: M uzyka.
W iedeA  (517*2). n ‘30, 17, 19*45 : M uz. 21*10: F a n *  

ze śpiew am i J . N estroya. 22*15: M uzyka.
B udapeszt (550*5). 12*05, 18*40, 19*40: M uzyka, śptow.

O tto  (1083). 17, 20*30, 22*15: M uz. P ieśni.

Poryi. (1724*1) 20 : R acy.. 20*45: M tu ,
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Liliana kupuje suknie
^•karzenle naprawdę kobiece)

Dzwonek u dr-wi zadźwięczał zer— iwie. Do 
p d i i r ‘ii wpadła pokojówka:

— Wielmożna pani! — Drcełctor Lillien spój 
i n ł  na ^^okojówkę przerażonym wzrokiem:

— Cóż się stało?
— Na wielmożną [anią dokonano upadu . — 

Dyrektor Lillien zerw J się z miejsca. Pobiegł 
ku żonie.

— Pomyśl tylko, Fred...
Pani dyrektorowa opadła w fotel. Pokojowa 

przyniosła „ZKlankę wody. Liljana wybełkota­
ła zden rr ov anym głosem:

— Napadł mnie męża./zna, na schedach.
— Nie mów teraz, Liljano — uriłował dyre­

ktor uspokoić żonę. Jesteś zanadto podrażniona.
Zaprzeczyła ruchem głowy:
— Nie, muszę mówć. Muszę ci opowiedzieć to: 

Natychmiast. Zapytajze, gdzie się to stało.
— No gdzie?
— Na schodach.
— Tutaj?
— Nie, u mojej krawczyni.
— U twojej krawcowej?
— Tak jest, — skinęła Liljana głową. — Wiesz 

przecie, że chciałam u niej zamówić suknię. Dałeś 
mi przecie dwieście marek. Czy nie pamiętasz już, 
lak bardzo prosić cię musiała mała Liljana, a ty 
wciąż mówiłeś, że musimy oszczędzać. Chciałeś 
się zgodzić lytko na 150 marek.

— Ciężkie dziś czasy.
— Wiem, czasy są nawet bardzo ciężkie Dlate­

go też zjawiają się rabusie i napadają biedną, 
słabą kobietę i odbierają jej pieniądze. Wyobraź 
sobie, kiedy wchodziłam na drugie piętro do kra­
wcowej, wyrósł tam nagle przederuią chłop jak 
dąb i zawołał: „Pieniądze albo śm iać!"

— Co zawołał7
— „Pieniądze albo śmierć!" — zawołał. Musia­

łam mu więc przecie dać pieniądze. A może wolał- 
byś, gdybym była poświęciła życie? Wyrwał mi z 
ręki małą, czarną torebkę, w której były pit»iią- 
u*e i zbiegł na dół schodami Popadłam prawie w 
omdlenie.

Mąż popatrzył na nią zdumiony:
— Drogocenny sznur pereł zostawił7
Liljana zadrżała. Z zakłopotaniem sięgnęła ręką

dotykając pereł na szyi.
— Tak — powiedziała po chwili — perły zosta­

wał. Śmieszne, co? Osobliwe, co?
—  O s o b liw e .
Liljana przysunęła się do męża.
— Czy cieszysz się, I  red?
— Z czego?
’— Żr mała Łajana znowu jest przy tobie? Że 

mała, biedna Liljana nie leży martwa na scho­
dach, Pomyśl tylko, coby to było za zdenerwowa­
nie okropne? I ileby cię tubyło kosztowało?

— Jakto?
— Mój pogrzeb! Taki pogrzeb kosztuje okro­

pnie dużo pieniędzy. Musisz bardzo być rad, że 
ze mnie taka mała, dzielna kobieta i że nie umar 
lam. Czy cieszysz się, Fred?

— Cieszę się.

— Jakże się cieszysz Fred?
— Bardzo się cieszę.
Wsunęła twarzyczkę w jego dłonie. Cichutkim 

g«aem powiedz.ała
— Czy tak się cieszysz, że dasz ini jeszcze raz 

te pi-mądze?
— Jakie pieniądze?
 Te dwieście marek, które mi bezczelny ban

dyta ukradł z mojej torebki.
— Liljano, wiesz przecie...
— Wiem, że okropny z ciebie cziowiek. Nie 

mam w co się uorać, a teraz suknię kupuje za­
miast mnie żona tego bandyty. Byłam ofiarą na­
padu, a teraz .wyrzec mam się jeszcze aulmi! Dla 
czego lepiej nie pilnujesz swojej Liljany małej? 
Trzeba powiedzieć: Liljano, nie onedź tam, tam 
stoi na schodach bandyta 1 Kto inny pocieszyłby 
żonę i samby pov;:idzia2: Tu masz pieniądze, kup 
sobie coś ładnego, bo takeś się nastraszyła. Ale 
z ciebie okropnr egoista! Powinnam była raczej 
umrzeć, wtedy kosztowałoby cię to dużo, dużo 
pieniędzy.

— Co?
— Pogrzeb.
— Słusznie, pogrzeb.
Liljana uśmiechaał się wśród łez: Czy dasz już 

pieniądze małej i-iljanie?
Mąż powstał z miejsca. Rozpogodził mmę.
— Chodź. Masz tu jeszcze dwieście marek. 

Kup sobie coś pięknego, boś l ię  tak przestra­
szyła.

Liljana wzruszona rzuciła mu się na szyję...
•  • •

Przed drzwi salpmu mód Hertniny Hauck za­
trzymał się samochód

Boy firmy ukłonił się szybko.
— Proszę łaskawej pani!
Liljana weszła. Wyszła jej na spotkanie kie­

rowniczka i pozdrowiła ją.
— Czy łaskawa pani zdecyduje się na nasz 

model „Claire de Lune“, w cenie ąoo marek?
Liljana skinęła głową:
— Tak jest. Mąż mój zgodził się. Nie była tc 

taka łatwa sprawa I
— Wierzę najmocniej. Wszystkie oanit skar­

żą się na to. Oto torebka, którą pani przedtem 
zostawiła u mnie.

— Dziękuję.
Liljana wyjęła z torebki 200 marek, które le 

żały w niej najspokojniej w świecie. Potem do 
dała do nich świeżo otrzymane pieniądze. Kiero 
wniczka wręczyła pieniądze kasjerce.

— Czy życzy pani sobie pokwitowania?
— C nie, dziękuję.
Liljana spojrzała pieszczotliwie na wąską ci. 7 

ną torebkę, pi zypomniała sobie męża i powiedzia 
ła:

— Proszę, niech pani tę małą torebkę po laru 
je ma'°j praktykantce, niech jej' przynosi s/c.-.ę 
ście. Toicbka nie odpowiada przecież nowej su­
kni — mąż, miałby pewnie w tym kierunku la 
kieś zastrzeżenia. (Tl. rp

TO I OWO
Nowoczesne małżeństwo

Przed kilku dniami odbył się w Budapeszcie 
ślub margrabiego włoskiego DlmJtriego Im­
periale z arystokradcą angielską, lady Dorothy 
Baker.

Stryj Iinperialego był swego czasu ambasado 
rem włoskim w Londynie obecne zaś piastuje 
stanowisko gubernatora Florencji, a lady Ba­
ker nu.eży do najbogatszych kobiet Anglj*

Nowożeńcy poznali się ip-rzed kilku laty na Ri 
wierze włos Mej. Zawiązał się pomnę dzy nimi 
stosunek miłosny. ohoć lady Baker jest o 24 lata 
starsza od 31-letniego margrabiego, ale o mał- 
żcństwM nie mogło być mowy. gdyż margra­
bia był żonaty 1 we Włoszech nie mógł otrzy 
mać rozwodu Wreszcie znalazł na to sposób 
Oto przyjął obywatelstwo węgierskie a to w 
ten sposób, że adoptował go za 70 pengfi wę 
gierskl urzędnik pańsfwowy Horvath- Przy 
rozwodzie iednak marerab;a musiał przekazać 
n odołmo 10 miljonów lirów pierwszej swej io

nie z którą posiada sj nka.
Lady Baker zamieszkała przed ślubem u mał 

żonki angielskiego posła w Budapeszcie, lady 
Chilston- Zaraz ipo ślubie nowożeńcy wyjechał 
z Budapesztu.

Prawdziwie nowoczesne małżeństwo!
 ogo-----

MIĘDZYNARODOWY PARK NA GRANICY
STANÓW ZJEDNOCZONYCH I KANADY.
RoĄjoczęły się prace nad urządzeniem parki, 

międzynarodowego na samej granicy międzj 
Kanadą a Stanami Zjednoczonymi dla u c z c z e ­
nia setce' rocznicy 'śmienia pokoju między o- 
bu państwami- Park ten będzie zajmowa’ 
(przestrzeń około 64C ha. Koszty urządzenia 
parku poniosą oba kraje Cięść parfau Znajdzie 
się na t< rytorjum Stanu Dakota (USA)- część 
zaś na terytorium prowincji Manitola (Kanada) 
Na koszty tej imprezy zabrano w obu krajach 
sumę zgórą 50 mfljonów złotych. P arku nie 
będz e dzieliła linja graniczna, zostanie on te 
renem eksterytorialnym.

Noutt! wydanie Ta lM u d l 
w szusie współczesnej

J e r o z o l i m a  ( Ż A T )  l t a b i n  S a b b a ta j  B o r u s t ę in  
z 1’ols.Ui wydał w tych dniach p i e r w s z y  tom 
Talmudy B a b i l o ń s k i e j  ( t r a k t a t  -J> rac ln > U i‘ )  
w  n o w o c z e s n e  i szacie. IT ro w a c ja  p o le g a  n a  t e r n  
że z a i ó w n o  t e u s  Talmudu, j a k  i  k o m e n ta rz *  
(Ra?zi i in.) opatrzone są w  z n a k i  p r z e s t a n ­
kowe, u ż y w a n e  w  sklodni j ę z y k ó w  nowecze 
s n y c b  U ł a t w i a  to  o c z y w iś c i e  w  poważnym stoi 
p n i u  z r o z u m e n i e , t e k s t ó w .  P o d o b n e  wydanie 
j e s t  p ie r w s z e  w  d z i e j a c h  T a l m u d u .  Przwtano* 
w e  d c  w y d a n e g o  t o m u  n a p i s a ł  naczelny rabbi 
K u k ,  k t ó r y  p o d  K re ś lą  z n a c z e n ie  i n o w i jc j j  ra­
b i n a  B e r n s t e i n a  dla krzawirnif naind u  tm ar 
d yc& uie j. B a b .  B a n i n e m  ouwyiuał również li-  
oane l i s t y  z u z n a n i e m  od wybitych rahtnów 
w  r ó ż n y c h  k r a ju  h .  W k r ó tc e  u k a z a ć  s ię  m a ^ a  
d a ls z e  t r a k t a t y  T a l m u d u  w  tern laanean wyda- 
n i u ,

— ogo-----
W SPRAWIE FUNDUSZU NA BUDOWĘ 

DOMU ,.HABIMY“ wydano odezwę w Jeioczo ■ 
limie. Odezwę podpisał' wybiMi przedstawień 
le jiszuwu palestyńskiego oraz Arab Żaki &1 
Ohadew burmistrz Tyfcerjady,

ifTI EROWSCY POSŁOWIE I RATKI 
w Austrji podpisali z m ,owiazauk, zao, aniające 
im jakiegokolwiek kontaktu pali ycznęgo, czy 
towarzyskiego z Żydami. F . ^kroczenie tęgo 
zobowiązania pociąg** za sobą utratę mandatu.

NA ZJEŻDZIE SJON?STÓW REWIZJONI- 
ST ÓW w Tel Awiwie uchwalono rezol reję. wzy 
wającą Urnę rewizjonistów do prowadzenia 
samodzielnej polityki sjonistycznej. Na przy ■ 
wódic^ rc-wtejonisiów palestyńskich zojłai wy­
brany przedstawiciel radykalnego jkrzyuta 
Acihi-Meir.

P A R IJa  LIBEk a l NA W RUMUNJI ogłosi
ła protest prtzeiwko zatwwnęaemi, mandatu 
Codreanu, znanego pagronjcz; "ka 1 mordercy. 
Partja ta domaga się imreważneńia jego wyoo 
ru, wskazując. ż» Żelazna Owa raja zosała roz 
wiązana-

W ANGIĘLSKIFJ I/BIE GMIN k  seł iąbou- 
rzysta Dawid Adatns zamtarpelowat ministra 
Ikolonij w sprawie metod stosowanych w Pal© 
stynie przy ustalaniu liczby bcZuobotnych w 
kraju. Minister odpowiedział, że rząd palestyń 
ski mianował specjalnego ur rędnika, który zaj- 
imije sie sprawą bezreboria w kraju. Na inter­
pelację posła Greenfella również z Labour 
Party, odpowiedział pousekrotaiz stanu sir 
Hamiitón, że rząd uczyni wszystko celem roz 
szerzenia możliwości turystycznych do Pale­
styny.

Z k E F O R M O W A N A  W A LK A  B Y K Ó W  
W  H IS Z P A N JI

R e fo rm a  jak ą  w p ro w ad z ił rz ą d  h iszp ań sk i w  sp o  
sofcie w p ro w a d z e n ia  w a lk  b y k ó w , o c a liła  ż y c ie  
18.U00 koni w  ciągu 1931 ro k u . R e fo rm a  p o leg a  n a  
tom , ż e  o d tąd  pUoadorom w olno  d o s ia d ać  kon,i, k tó  
ry c h  boki i Drcuch z a b ę z i  leczo n e  są  m a te ra c y k a m i 
od  u d en zeu  ro g ó w  b y k a . N a re f  o ranę n a n ze k a lą  jed  
n a k  ba?Mtl_rze s ta ry m i końm i, k tó rz y  zbyw ał*  m aso  
w o  n ie z d a tn e  d o  uiyiku sz k a p y  a ra n ż e ro m  w alk  
b y k ó w . Ci zostaili a ię  n a  k o szu  z e  sw y m  c z w o ro ­
no żn y m  to w a re m .

IL E  O FIA R  P O C IĄ G N Ę Ł Y  ZA SO B A  W O JN Y ?

W  w y n ik u  w o jn y  s ied m io le tn ie ; p a d ło  n a  po lach  
b ite w n y c h  554.000 ludzi p o d c za s  w o je n  p o  re w o lu ­
cji f ran cu sk ie ] — 1.400.000 ludzi, p o d czas w -tfeu  h a -  
poJeońsk ich  — 1 700.000 iucLzi, p o d c za s  w ^ n y  K rym ­
sk ie j — 785 000 ludzi, po d czas w o jn y  ru sy jsk o -ia - 
po ń sk ic i — 024.000 hudzi. p o o c za s  w o jn y  b a lk a ó sk .e j 
108.000 Judzi, a w re s z c ie  p o d czas  w o jn y  ś w ia to  w e  i 
( 1914— i y i8) _  18.000 000 ludzi.

Maszyny a w l i i t l  1,■ u n i i
V "  Uh* rmtlacirJiiiB ilftli

d c  pisania ŁOI!i inslulfi
Krakdw, ^wiertynlceka 8 Tale) lfcZjD
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M a R S Z A L E K  P IŁ S U D S K I J E D Z 1K DO D R U - ro ln e g o  d y r r i j lo r a  Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w s k ic h  K oe- 
S K lE N iK .

M a rs z a łe k  P i ł s u d s k i  m i w  n a jb l iż s z y c h  dmiaoii 
W y jech ać  d o  DrnskLon-ik. M a rs z a łk o w a  P i ł s u d s k a  
u, d z ie ć m i za.inie.seka w  n a jb liż sz y m  c z a s ie  w Ś w i­
d r z e  pod  W a r s z a w ą  w e  w ła s n e j  w i l l i ,  k tó r a  je s t 
obeaniie n a  u k o ń c z e n ia  G ościem  p a n i i r a r s z a lk o -  
twąj P i łs u d s k ie j  będizie p a n i C u rie -  S k ło d o w s k a , 
L tó ra  w k ró tc e  p rz y b y w a  d o  P o lsk i.

:W 4Tł« 7  4W A  K U  C Z C I JE R Z E G O  W A SZ Y N G ­
T O N A .

W e  w to re k  3 bm . z okaz,ii 200-ncj ro c z n ic y  u r o ­
d z in  J e r z e g o  W a s z y n g to n a  c d b y la  s ię  w  p a rk u  im . 
P a d o r e w  JU eg-o w  W a rs z a w ie  u ro c z y s to ś ć  z a s a d z ę  
n ia  ,,Dęibu W a s z y n g to n u 1*, a  n a s tę p n ie  n a d a n ia  n o ­
w e j u l ic y  p rz y  p a r k u  n a z w y  „ A le ji  J .  W a s z y n g to ­
n a '1. W  u ro c z y s to ś c i  b ra J i  udiział n iL nister p o cz t 
,i t e le g ra f ó w  in ż . B o e rn e r , ^ziom kow ie  a m b a s a d y  
S ta n ó w  Z jed n . w  W a rs z a w ie  z  c h a r g e  d  a lT a ire s  p. 
F la c k e m , p rz e d s ta w ic ie le  m in ?s tc r s tw a  s p r a w  
z a g r . ,  w ła d z  kom uT iałnych . iz b y  h a n d lo w e j p o lsk o  
r m e r y k a ń s k ie j  i  reprezeu itainci ko lom ji a m e r y k a ń ­
s k ie j  w  P o lsc e  P o  p rz e m ó w ie n ia c h  p re z y d e n t  S fu- 
im iński d o k o n a ł  sy m b o lic z n e g o  a k tu  z a s a d z e n ia  
,,Dęibu W aszyngL om a11, p ie r w s z ą  ło p a tą  z iem i o b ­
s a d z a ją c  d rz e w o . Z kaled  z e b ra n i  u d a li  s ię  p o d  t a ­
b lic ę  z  n o w ą  n a z w ą  u lic y  „A ltaji W a s z y n g to n a " ,  
p o  o d s ło n ię c iu  k tó r e j  p re z y d e n t  m ia s ta  o b ja ś n ił  
z e b ra n y -Ł , że  u lic a  la  b ę d z ie  p rz e d łu ż e n ie m  A le- 
jji 3 M a ja  i  bęnziie ł ą c z y ła  dzie łn ticę  G r o  h ó w  z 
n  ia s te m  O b o k  n o w e j u l ic y  m a  p o w i a ć  p -n k  w v - 
e .a w o w y

Z G O N  N E ST O iR A  D Z IE N N IK  \iR 7 Y  L W O W ­
S K IC H .

Wfe w to re k  z m a r ł  w-e L w o w ie  w  77-ym  ro k u  
ż y c ia  śp . K a ro l  K u d ra e s k i,  w ic e p re z e s  T o w . D zień  
n ik a rz y  p o lsk ic h  w e  L w o w ie  i  b . w ic ep re z . S y n d y ­
k a tu  D z ie n n ik a rz y  P o ls k ic h  w e  L w o w ie .

D Y Y U S JA  P R Q F„ W E S T F  A LBY. IC Z A  I  D R A  
CKEIENSEEECO?

Z e  L w o w a  d o n o s z ą :  J e d n o  z  p ism  lw o w sk ic h , 
n o cu je  p o g ło sk o , ż e  są p o w a  znaw cy- c h em icy  p ro f .  
W es lfa d ew ic z  i  d r .  OtpŁeński w  z w ią z k u  z  p r o c e ­
sem  G o rg o u o w e j m a j j  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  p r o ­
s ić  o  z w o ln ie n ie  ic h  ze  s ta n o w isk  z a p rz y s ię ż o n y c h  
e k s p e r tó w  są d o w y c h

M O R D E R C Y  R O D zaN Y  G R U B E R Ó W  Z N A JD U ­
J Ą  S IĘ  J U Ż  W E  L W O W IE , 

i W y d z ia ł  ś le d cz y  w  P rz e m y ś lu  u k o ń c z y ł c a łk o ­
w ic ie  d o c h o d ze n ia  p rz e c iw  sp ra w c o m  m o rd e r s tw a  
n a  ro d z in ie  G ru b e ró w . P o  u k o ń c ze n iu  d o ch o d zeń , 
sp ra iw cy  p r z e k a z a l i  z o s ta l i  d o  w ię z ien ia  s ą d u  o -  
k r ę g w e g o  w  P rz e m y ś lu ,  g d z ie  in d a g o w a ł  ic h  sę ­
d z ia  ś le d c z y  T u rL ą w s k i .
- W  o b h o n o k d  sę d z ie g o  śled czeg o  s p r a w c y  p o d ­
t r z y m a l i  c a łk o w ic ie  sw e  z e z n a n ia  z ło ż o n e  p rz e d  
w y d z ia łe m  ś led czy m  i p r z y z n a li  s ię  do  z b ro d n i. 
W o b e r  te g o  p r o k u r a to r  są d u  o k rę g o w e g o  w  B rze- 
n y ś lu  dir. P r o o a s k a ,  p o d  k tó re g o  nadzoT ot j  d o c h o ­
d z e n ia  b y ły  p ro w a ilzo n e , um nal s p r a w ę  z a  d o j r z a ­
ł ą  i w s z y s c y  s p r a w c y  o d s ta w ie n i  z o s ta l i  d o  L w o ­
w a  d o  d y s p o z y c ji  ta m te js z e j  p r o k u r a tu r y .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , że  w  c z a s ie  d o c h o d z e ń  u j i -  
w n k n jo , iż  M ih u la k  jest pomt-dtc m o rd e rc ą  sw e g o  
w ła s n e g o  3-le tm iego  d z ie c k a , k tó re  to  m o rd e r s tw o  
p o p e łn i ł  w  le n  sp o só b , że  r a z  ro z z ło sz c z o n y  na 
d z ie c k o , c h w y c ił  je  z a  nóżiki i  c a łą  s i ł ą  g rz m o tn ą ł  
dzieckiem o ś c ia n ę  W o b ec  tę g o  M ik u ła k  o s k a r ż o ­
n y  będzie r ó w n i  ii o  m o rd e rs tw o  w ła s n e g o  d z ie ­
ck a .

E C H A  Z A M O R D O W A N IA  G E N . D l  R E K T O R A  
Z A K L  Ż Y R A R D O W S K IC H .

D o  o b ro ń c y  Jana B la c b o w s k ie g o , zanOjCy geute-

I l ile ra , a d w o k a ta  G ack ieg o , z g ła s z a ją  s ię  s ta le  
ś w ia d k o w ie  p r a g n ą c y  z lo c y e  z e z n a n ia  w  ś le d z tw ie  
i są d z ie . W śró d  z g ła s z a ją c y c h  s ię  je s t  b a r d z o  w ie ­
le o só b , d o sk o n a le  z o r je n lo w a n y c h  i w ta je m n ic z o ­
n y ch  w  s p ra w ie  Z a k ła d ó w  Ż y ra rd o w s k ic h . J a k  
ju ż  d o n o s i l iś m y  w c z o ra j ,  u tw o rz y ł  s ię  sa m o .z n l-  
i.ie sp e c ja ln y  k o m ite t o b ro n y  B la c h o w s k ie g o , zlc  
ż o n y  z p rz e d s ta w ic ie li  lu d n o śc i Ż y ra  m o w a

P ie rw s z e  w y n ik i b a d a ń  Jistailliły, że  v ria śc ia ie ic  
Ż y r a r d o w a  j a k  i sz e fo w ie  p ro w a d z i l i  specj i i i  ą  
p o lity k ę  i  m e to d y  n ie p r  a k ty ik aw arie  n ig d z ie  woibec 
p ra c o w n ik ó w  R u g i i r e d u k c je  b y ły  n a  p o n z ąd k u  
d z ie n n y m , co  s p o w o d o w a ło  n ę d ze , g łó d  i  n ie z a d o ­
w o le n ie  z  p o w o d u  ta k ie j  g o s p o d a rk i .  Ś le d ż tw J  u- 
sla liiło  p o n a d to , że  z a b ó jc a  k ry ty c z n e g o  d n u  u m ó ­
w ił  s ię  z  k i lk o m a  o s o b a m i n a  g o d z in ę  poipołnidinio- 
\vn , c o  dow -otM , żo z a b ó js tw o  n ie  b y ło  p rz y g o to ­
w a n e  i n ie  b y ło  z p re m e d y ta c ji .

W ła d z e  cofnęły  rodlziinio z a b ó jc y  z a s i łk i  p o b ie ­
r a n e  p rz e z  n ie g o  w  Z. U. P . U.

Z A M A C H  M O R D E R C Z Y  I  SA M O B Ó JS T W O .
E p ilo g  s p rz e c z k i  n ie z w y k łe j  p a ry  k o c h a n k ó w .

Mi ? szk ań ey  d o m u  n r . 35 n r z y  ul. Św . Jam a w  T o - 
m aisaw , ie z o s ta l i  a n e g d a j  z a a la r m o w a n i  o d g ło se m  
s t r z a łó w  re w o lw e ro w y c h , d o c h o d z ą c y m  z m ie sz ­
k a n ia  B o n ifa c e g o  G e ra rb a .  G d y  p o  w y w a ż e n iu  
d r z w i  lo k a to rz y  i  weizwam a p o lic ja  w e sz li  d o  m ie ­
sz k a n ia , z n a le ź l i  L ż ą c y c h  n ą  p o d ło d z e  w  kaiiuży 
k r w i  G ć r a r b a  o - iaa  fM e u ifią  Bojtuę L . d a ją c y c h  s ł a  
b e  o z n a k i  życfta.

P a n d  L . ja k o  17- le tn ia  d z ie w c zy n a  w y je c h a ła  z  
n ie ja k im  L a s o tą  d o  K a r a d y ,  s k ą d  p o w ró c i ła  w  
1924 r „  p rz y w o ż ą c  w ię k sz ą  i lo ś ć  g o tó w k i, k tó r ą  
z a c z ę ła  p o z y c z a ć  n a  p ro c e n t. P o z n a ła  o n a  G e ra r -  
b a , z  k tó ry m  ż y ła  p rz e z  k i lk a  la t .  P rz e d  d w o m a  
ty g o d jiia m i p a n i  L  p o rz u c i ła  k o c h a n k a  i d o p ie ro  
wn z o r a j  z n ó w  z ja w i ła  s ię  u  n ieg o . W  w y n ik u  
g w a ł to w n e j  s p rz e c z k i, G c r a r b  d o b y ł  r e w o lw e r u  i 
s ti  zeJtii do  kocfaaiok: i sieb ie .

G 3 ra rb  z m a r ł ,  n ie  o d z y s k a w s z y  p rz y to m n o śc i, 
s ta n  p. L . jle&t b e zn a d z ie jn y .

SA M O B Ó JS T W O  N A  C M E N T A R Z U .
O n e g d a j r a n o  lu d z ie , k tó r z y  z u a h L li  się  na  

cn  e n ta r z i  ż y d o w sk im  w  W a rs z a w ie ,  u j r z e li  m ło ­
d e g o  m ęż cz y z n ę  w isz ą c e g o  na d rz ew ie . N a ty c h ­
m ia s t  z a a la r m o w a n o  słi-żb ę  cm en ,ta r-.ą , k tó m  
z d ję ła  w is ie lc a , p o czem  p rz y s tą p io n o  do a k c ji  r a ­
tu n k o w e j D c sd c i a t d a w a ł  je s z c z e  s ła b e  z n ak i ż y ­
c ia . O k a z a ło  s ię , że je s t  to  37- lc tn i N ech cm ia  B oć- 
ko , w ła ś c ic ie l  h o te lu  L o n d y ń sk ie g o  (N a le w k i 27). 
W  c ię żk im  s ta n ie  p rz e w ie z io n o  go  d o  s z p ita la

P r z y c z y n ą  z a m a c h u  sa m o b ó jc z e g o  b y ły  z łe  s to ­
su n k i  m a te r ja ln e .

S A M O B Ó JS T W O  17-L E T N IE G O  U C Z N IA  W E  
L W O W IE .

U n e y d a j w ie c z o re m  w  sz k o le  p o w sze ch n e j w e  
L w o w ie  zn a lez io n o  z w ło k i  J a n a  Sle.pofcót y, 17-let- 
niicgo u czn ia  g im n a z ju m , sy n a  d o z o rc y  sz k o ln eg o . 
W  u s ta c h  n ie s z c z ę ś liw e g o  z n a jd o w a ł i s ię  r u r k a  
g u m o w a , k tó re j  d r u g i  k o n iec  by ł d o p ro w a d z o n y  d o  
p rz e w o d u  g a z o w e g o , k tó re g o  k u re k  b y ł  o d k r ę ­
cony .

S idney . 3. 5 P A T  K ih ia  r a d jo s ta c y j  a u s t r a l i j ­
sk ic h  u c zc iło  p o lsk ie  ś w ię to  n a io d o w e , p o ś w ię c a ­
ją c  część  p r o g r a m u  PoLsce, o r a z  p o d a ją c  w z m ia n ­
k i o  ro c z n ic y  K o n s ty tu c ji  3-g o  M a ja .

N o w y  Y o rk ,  3 . 5 P A T  A r t y s t a - m a l a r z ,  P o ­
la k '-  J a n  K o ls k i ,  z n a n y  w ś r ó d  k o lo n j i  a r ty s ty c z  
n e j ,  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o ,  s k a c z ą c  z m o s t u  
W a s z y n g t o n a .  K o l-ik i o d  k i l k u  l a t  c i e r p ia ł  n a  
s e rc e .  F i n a n s o w o  p o w o d z i ło  mu s ię  dobrze.

Str. ?

KRONTLiAo
K r  tk ó w , 4 m a ja  

D W A  Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC Z E
M \ s z l  a ń c y  d o m u  p rzy  ul. Z ie lo n e j  23, z a u w a ­

ży li, iż  w  jęd n c in  z m ie sz k a ń  w i s i  na  k lam c e  -.'.lo­
d y  m ężczyzna .  P o  o d c ię c iu  - lenata  ze s t ry c z k a  We­
z w a n o  p o g o to w ie  r a tu n k o w e .  k ló r  rgo l e k a r z  u- 
Uziekil nm rtferw.ir.ej [łęWiocy. -tak - lo c lir ,i/  ni ■ \vv 
k a z a iy .  je s t  In P io i r  l t i i i ń e z y k  (.at  22; l a b o r a n t  
a p t e k a r s k i ,  zatn. p rzy  u l S ien k iev  iczu 2. k tó ry  
z a k o c h a n y  w  s łu ż ąc e j ,  m ie sz k a ją c e j  w  tym do.nL, 
p r z y s z e d ł  pod jej m ie sz k a n ie  i n a sk u te k  z a w o d u  
m i ło sn e g o  p o w ie s i ł  się  na  k lam ce

D r u g i  k a n ia c h  s a m o b ó jc z y  m ia ł  m ie jsce  w c z o r a j  
n a d  r a n e m  na  b ło n ia c h  r a k o w i c k i d i .  gdz ie  z n a le ­
z iono ,  m ężczyznę ,  leż ąc e g o  bez o z n a k  życia ,  o b o k  
pu s te j  ta k s ó w k i .  P r z e w i e z io n o  go na  p o b l i s k ie  lo­
tn isk o .  W e z w a n i  l e k a r z  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o  
s t w i e r d z i ł  z a t ru c ie  n a s k u te k  n a p ic ia  s ie  k w a s u  
so ln eg o .  .Tęst to  n ie ja k i  T a l a g a ,  sz o fe r  ( la t  2b) P-C 
u d z ie le n iu  p i e r w s z e j  po-mocy p r z e w ie z io n o  g o  d o  
sz p ita la .

— A. S. M. R . ,.M A SA D A “ . D z iś  o  godz. 7-me.j 
z e b ra n ie  c z ło n k ó w  z r e fe ra te m  i d y s k u s ją  n a d  
s p r a w a m i  o rg a n iz a c y jn y m i.

—  M O k -IjA  ( s a la  31 C oli. N o v i) . Dizdś o  g. 8 -e j 
w iccz . semi-na-i j.urr,

— ZL-*ł M A Ł O B O JC Z Y K  N A  M TdłZU . P o g o to  
w ie  r a tu n k o w e  p rz e w io z ło  d o  s z p i ta la  F r a u z a  Eir- 
d la ,  g ra c z a  k lu b u  V ien u a , k tó r y  n a  w c z o ra js z y c h  
z a w o d a c h  p i łk a r s k ic h  z ła m a ł  ibo jozyk .

— C Z U Ł A  Z O N E O Z K A . N a  p o g o to w ie  r a tu n k o ­
w e  z g ło s ił  sdę 28- łc to i A-ntoni G ro d z ic k ' a g e n t , 
z rm . pnzy  u l. U rk a n a  2, kitóay o s t a ł  d o tk liw ie  p o ­
b i ty  p rz e z  żo n ę  s w ą , ta k ,  i ż  d o z n a ł  p o w a żn y d S  
K ontuzy j n a  g ło w ie . P o  u d z ie le n iu  p ie rw s z e j  p o ­
m o cy  p rz e w ie z io n o  g o  d o  s iip ita la

—  D Y T E  S K R Z Y N IE  W Ó D E F  skradzwmo z wal 
gonu kolejowego na dtworeu to a arowym. Shkodai 
wynosi 300 zł.

—  Z A E Y Y iS T JC N O W A N E  . R B B R jO . K o m isa -  
r j a t  p o lic ji  n a  u l. Jó z e f iń s k ie j  z a k w e s t jo n o w a ł  rz e ­
c z y  p o c h o d z ą c e  z kradirzożę1 tj. s r e h r o  s to ło w e  n i  
72 o s ó b  w  l ic z b ie  61 s z tu k , z n a c z o n y c h  Ckieram’ 
B. M., a  p o c h o d z ą c y c h  z  f i im y  F reget-W arsssaw ta^ 
R zeazy  te  z o s ta ły  sk rąd tz io n e  prZ dd d w o m a  l a ty  
n a  szk o d ę  n ie z n a n e g o  w ła śc ic ie la .

—  K R A D Z IE Ż  W  R E S T A U R A C JI . P o l ic ja  a r e ­
sz tów 'a  ła  W ła d y s ła w a  P a w ło w ic z a  ( ła t  317) m a la ­
r z a  p o k o jo w e g o , zam  p r z y  u l. F e l ic ja n e k  i 5  K j 
d a m a  D unm ę ( la t  36), ró b o tn lk a ,  zam . p r z y  uff.- 
C z a rn o w ie js k ie j  19, o o u  z a  k r s d z ie ż  322 z i. w  r e ­
s ta u r a c j i  R c ib sc h e id a  p rz y  uil. ZwnenzymneciKiiej, n u  
szk o d ę  M y ś liw e g o , zam . p .z y  ul. K a w io r y  2.

— oRo——
—  K T O  W Y G *A L ?  S z c z e g ó ło w e  w y n ik i  e iq g -  

i ie n ia  d io la ró w k i o r a z  pożyczka b jd o w ia o e f  p o d a ­
m y  w  n u m e rz e  ju t r z e is z y  a.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

SKazanir prowodyra „Żela^tie] Gwardii4' 
na roii więzienia

Bukareszt (ŻAT) Po kilkudniowej rozprawie 
sądowej skazany został na rok więzienia i 3-Ie 
tnią utratę wszystkich praw obywatelskich pro 
wody r ! >4 Żelazn ej Gwardji" ILon-stantin Daniiu, 
znany szczególnie z smutnej roli, jaką odegrał 

, w czasie pogromu w Borsza. Danila prowadrił 
t ostatnio gwałtowną agitację no rzecz swego ro 
j dzaju komunizmu narodowego", namawiając 
| chłopów do zajmowania cudzych gruntów. — 

Agitacja ta była związana z ostrą kampanją 
amy-żydowską. Wraz z Danilą skazani zostali 
na różne terminy więLenia inni członkowie 
,.Żelaznej Gwardji".

Ambitny Ludendorf
K ró le w ie c . 3 . 5 . P r \T .  Gen. L u d e n d o rf  z rz e k ł  s ię  

o b y w a te ls tw a  h o n o ro w e g o  m K ró le w c a . K rą ż ą  tu  
p o g ło s ł  i. że  re z y g n a c ja  ta  p o z o s ta je  w z w ią z k u  
z p r/.e rn ó w ien iem  kan ele irza  B iń n in g a , w v g lo c zo - 
nem  w  K ró li w cu . w  k ló re m  k a n c le rz , m ó w ią c  o  
o d p a rc iu  in w a z j i  ro s y js k ie j  w  P r u s ie c h  w s c h o d ­
n ic h  w  r. 1914, p o d k re ś l ił  je d y n ie  z a s łu g i  m a rsz . 
HSmdenLiurga, n ie  w s p o m in a ją c  o  r o l i  gen. L u d en - 
d o rfa  w  b a iw ie  p o d  T a n n e n b e rg ię m .________________

N ow y Jo rk . 3. 5. (R) W  N ow ym  Jo rk u  p rz y g o to  
w y w a n a  :es t w ie lk a  k e n fe re u c ja  w ie lk ich  firm  n a  
ftow yL . na k tó re j  p o d ję to  z o s tan ą  ro k o w a n ia  w  sp ra  
w ie  s tab ilizac ji m ię d z y n a ro d o w y c h  ry n k ó w  n a ito -  
w y ć h . U d z ia t w  te j k o n fe re n c ji zap o w ted z ia ły  to ­
w a rz y s tw a  Roya-I D utch-SheU , A n srlo -P ers ian  and 
B u rm a  O ii o ra z  S ta n d a rd  Oil Cc-m pany. O p ró cz  w y 
m ien io n y ch  u -jzęstn iczy ć  b ęd ą  w  o b rad ach  tak że  
p rz  ed staw iic ię le  so w ie c k ie g o  p rz e m y sk i n a fto w eg o .
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Obchód święta państwowego w Krakowie
Wczorajsze uroczystości 3 -majowe odbyły się  

-przy udziale wiuiotysięcznych rzesz publiczności, 
1 tóre przedpołudniom wyległy na błonia.

W godzinach porannych odbyły się nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wyznań. W świątyni 
postępowej, wypełnionej pnhlicznością i młodzieżą 
ozkołną, odbyło się o godz &30 ramo uroczyste 
r-abożeństwo. Modły aufra/wd nadkantor p. Sche 
,vhttr, a kazanie \.jgłośił rabin dr. SchmeJkes.. W 
nabożeństwie wzięli udział imieniem kahału pre­
zesi dr. Lanida-u i dr. Fischlowitz oraz grono rad­
ców. Władze były .-opr. zentowam,. m. in. przez 
naczelnika wydziału Magl -*raJ i st. radcę dr. Rei­
nera i sekretarza StaroGtwa Grodzkiego p. Pri- 
Sanrta, W nabożeństwie wzięło odział gimnazjum 
tjKh.wskie wraz z orkiestrą i pojatem sztandaro- 
#ym. W Starej Bóżnicy odprawił o godiz. 9,30 na­
bożeństwo nadrabdu Korndtzer, w obecności przed 
•tawicieli władz radcy Województw. p. Lodyń- 
ekiego i sekretarza St irostwa p. Prisamla. W bo­
żnicy miejskiej w Podg)órzj odprawił o godz 
9-tej nabożeństwo nadrab. n Ozjasz Feiwel Fran­
ko], w cAocności czAmkór zarządu kaihału i licz­
nej publiczności.
, O godz. 10-łej przed południem koło ołtarza po­
towego na Błoniach ustawiły się w rozwiniętych 
6Łykach oddziały garnizonu krakowskiego, przy­
sposobienia WojLŚ owego, harcerzy, Strzelca itd. 
Na mszę połową przybyli reprezentanci władz z 
wojewodą dr. Kwaśniewskim, prjaj d. mem miasta 
Be nr, Prażmowskim i drwódcą 0. K gen. Lu- 
teyństoan na czel .

Po nabożeństwie p.izedeiHłowały przed repre- 
Ceinainami władz, przy dźwiękach orkiestr, od­
działy załogi Lrakawskiej policji, Strzelca, przy 
cposoLic.ua Wo.JsHx.WCgo, ud Wspatniu i defilada, 
przyjmowana była przez wielotysięczne tłumy z 
entuzjazmem.

W’ dalszym ciąg1! uroozystooci odbyła s ię  o g. 
32-łej w południe uroczysta akadomja w złotej sa­

li  .,D oim i K a to lick ieg o * ' o r a z  u ro c z y s te  o tw a rc iu  
b o isk a  J u v e n ji.  W ie c z ó r  o d b y ło  s ię  w  D o m u  Ż o ł­
n ie r z a  P o ls k ie g o  u ro c z y s ta  p rz e d s ta w ie n ie  ..G ada  
n a d  W isłą*  o r a z  w  te a trz e  im . S ło w a c k ie g o  u r o ­
c z y s te  p rz e d s ta w ie n ie  .,S lra .;z a e g o  d 4'  •oru*', o p t-ry  
M o n iu szk i.

U R O C Z Y S T O Ś C I W  W A R S Z A W IE .

W a rs z a w a . 3. 5, P A T . D ziś w  c a łe j  P o ls c e  obebo 
dizono b a rd zo  u ro c z y śc ie  d z ień  S w ie ta  N a ro d o w e  
go 3 M aja. W  s to lic y  o godz. 9 w  św ią ty n ia ch  
w s z y s tk ic h  w yiznań o d b y ły  s ię  n a b c ż e « s iw a . W  
ch w ili, g d y  w  k a te d r z e  o d b y w a ła  s ię  m sza  św ., na  
p lac u  M arsz . P iłsu d sk ie g o  g ru p o w a ły  s ię  o d d z ia ły  
w o jsk o w e  w s z y s tk ic n  ro d z a jó w  hromi, o d d z ia ły  po  
lw i  i orgam izacy j P W ., p rz y g o to w u ją c e  się  d o  r e -  
w jl, i u s ta w ia ją c e  s ię  w  7 rz u ta c h  fro n tem  do  g ro ­
bu N ie zn a n eg o  żo łn ie rze . O bok  p o m n ik a  Ks. Jó ze fa  
P o n ia to w sk ie g o  u s ta w io n o  try b u n y  dil-a p rz e d s ta w i 
c ie li rz ąd u , se jm u , se n a tu , d y p lo m ac ji i td

P o  sk o ń c z o n e j m szy  w  k a te d r z e  św . Ja n a  p o czę li 
p n y D y w a ć  n a  p lac  M arsz  P iłsu d sk ie g o  c z ło n k o w ie  
rząd u  z  p re m ie re m  P r y s to r e m  n a  cze le , m a rsz a łk o  
w ie  Sejm u i bertatuy p o s ło w ie  i s e n a to ro w ie  z p re z .  
B B W R  pos. S ła w k iem , p o d s e k re ta rz e  „ tan u , cz ło n  
k o w ie  korrm su d y p lo m a ty c z n e g o , g e n e ra lic ia  z  w ice  
m taw trem  sp ra w  w o jsk o w y c h  g en . S k ła d k o w sk łm  i 
a tta e b e s  w o jsk o w i p a ń s tw  z a g ra n ic z n y ch , p rz e d s ta  
w ic ie ło  d u c łio w ie ń s tw a  Itd. C hodnik i o k a la jąc e  p łac  
z a la ły  tłu m y  p u b liczności. O godz. 11 c a  p lacu  r e ­
w ii z jaw ił s ię  p rz e d s ta w ic ie l  m a rsz . P iłsu d sk ie g o , 
in sp e k to r  a rm ii g e n . O siń sk i. WB,ta..y h y m n em  naTO 
d o w y m  g en . O sińsk i o d e b ra ł  r a p o r t  od  d o w ó d c y  
ok ręg u  k o rp u su  g en . Jm u sz k ie w tc z a  p o c ze m  p o  
d o k o n an iu  p rz eg ląd i ' o d d z ia łó w  s k ie ro w a ł s ię  w  
sti\>nę p om nika  k s . P o n ia to w sk ie g o  c e k  su  p rz y ję c ia  
de filad y , k tó ra  ro z p o cz ę ła  s ię  o godz. 11.20 p rz e lo  
tern eskad ir sh m o lo to w y ch . W  c h w ilę  p o tem  Tozpo 
c z ę ła  się  d e filad a .

Z E  S P O R T U

Yienna - Garbarnia 4 :0  (1:0)
P o  g ład k iem  z rw y cięsiw ie  m is trz a  A u s trji n a d  C ra  

C ovią (5 :0) w s z y s c y  ccz ek a w a li w sipaniałej w;alki z 
m is trz e m  Ligi p o lsk ie j i le s z c z e  w ię k sz ą  ilość w i-  
<feów z a le g ła  bo isk o  b ia ło c z e rw o n y c h , bo  ja k ie  
ftćOO. I rz e c z y w iś c ie  d o  p rz e rw y  b y liśm y  św ia d k a ­
m i i r e z w y k łe i  em ocji. Cho m im o 2 p o p rz e d z a ją ­
c y c h  m o czó w  n a  n k rm e c k im  b lask u  tw a rd a  i am bi­
tn a  G a rb a rn ia , zd jąc  so b ie  sp ra w ę  z  o d p o w ied zia ł 
n a śc i p re s tiż o w e j r e p re z e n ta n ta  p o lsk ie j k la s y  pił­
k a rsk ie j, g ra ła  z  n a jw ię k sz ą  am bic ją  i zm usiła  zda 
b y w c ę  M łtrooacutpu do  c a łk o w ite g o  w y s ile n ia  się  i 
b e z w z g lę d n ie  pow aźi)es«J t ra k to w a n ia  m eczu  i p rz e  
c iw n ik a . V len n a  b y ła  z m u szo n a  w a lc z y ć  o s w ą  m ar 
Kę i s ła w ę  i b a cz y ć , b y  p rz y p ad k iem  sp o tk a n ia  n ie  
p rz e g ra ła .  Z nil.ły  t ry k i  i n o n sz a la n c ja  i n ie  u d a w a ły  
s ię  już d o w c ip n e  i s tra te g ic z n e  p o c iąg n ięc ia . Atak 
w ie d eń sk i naipotkał n a  s iln y  i z d e c y d o w a n y  '.p ó r  
d e fe n z y w y  G a rb a rn i, w  k tó re j  K onk iew icz , W iło zk ie  
w lcz  1 N a g rab a  s ta li  n a  w y so k o śc i zad an ia . G d y b y  
le s z c z e  w  a ta k n  K ra k o w ian  S m o c ze k  b y ł  l-epiei d y s  
p o n o w a n y  i sk u te cz n ie j T ozdaw ał piłki, a P a z u re k  
1 M a u re r w ię c e j w sp ó łp ra c o w a li  z e  są siad am i, b y ł­
b y  n a p ew n o  m is trz  Ligi u z y sk a ł z a sz c z y tn y , k to  w ie  
c z y  n ie  rem iso w y  w y n ik . T y lk o  b o w iem  B a to r  sp e ł 
iń a j w  tej Iinji sw ó j o b o w ią z e k , n ie s te ty  j on z a ­
p rz e p a śc ił  p e w n ą  sz a n sę  w y ró w n a n ia  j - g o  gola. 
s trz e lo n e g o  p rz e z  A d a lb rec h ta  w 7 m in, O c zy w i­
śc ie  r e w r ą  p rz e w a g ę  tech n iczn ą , g łó w n ie  w  g 'ó w -  
ko w an iu  m ieli goście- a a ta k  ich, — w sp o m a g a n y  
w sp a n ia le  p rz e z  pom oc, szczegó ln ie  p rz e z  św ie tn e  
go  ś ro d k o w eg o  H offm ana, k tó ry  d o s ło w n ie  k ażd ą  
g ó rp ą  p iłkę  o d b ie ra ł tik . po lsk iem u, — p rz e p ro w a ­
d z a ł  p e w n e  p lan o w e  o p e ra c je , p rz e w a ż n ie  d o sk o ­

n a łą  p ra w ą  s tro n a . N ap ad  z a ś  Q a 'b a m l  n ie  um iał 
w ła śn ie  zd o b y ć  się  n a  c e lo w ą  p ra cę , jeg o  w y p a d y  
i p o su n ięc ia  b y ły  ra c z e j  in d y w id u aln e  i p iz y r  adko 
w e , a lb o  w y n ik łe  z b łęd ó w  gości.

1 b y ło  jasnem , ż e  o ile G a rb a rn ia  po  p rz e r w ie  n ie  
w y ró w n a , z łam ie  s ię  Lej n :zu stan .w  p r a c r  d e s t ru k ­
c y jn a , a co z a te m  idzie i p sy c h icz n y  gośc ie
zaś o ch ło n ą  z pow odu b ra k u  e fe k tu  sw e) p rz e w a g i. 
R o z s trz y g n ię c ie  p rz y sz ło  jed n ak  z u p e łn ie  p rz y p a d ­
k o w o  i ze  s tro n y  najm nie] sp o d z iew an e j. O to  p rz e z  
70 m inu t d o b rz e , p rz y to m n ie  i sp o k o jn ie  g ra ją c y  b ram  
k a rz  O re g o rc z y k  p o p e łn ił k ilk a  n iez ro zu m ia ły c h  
b łęd ó w , a ten  lego  o k re s  k ry z y so w y , k tó ry  w y w o  
la ł ta k ż e  z d e n e rw o w a n ie  
c ó w  p o zw o lił zdum ionej

p e w n y ch  d o tąd  o b ro ń - 
sz c zę ś liw ie  zad o w olone!

Y ien n ie  w  ciągu  10 m inut zd o b y ć  3 b ra m k i i u ra to
w a ć  h o n o r k la s y  A ustrji 
w e i E u ro p y . 2-g ą  b r a n k ę

i p rofesijonałów  śro d k o - 
s trz e l i ł  T B gel w  c h a o s ie

na  Midi b ra m k o w e j, 3-c ia  b y ła  sam o b ó jczą , 4-ita u 
■stałił g łó w k ą  T o g eł z c e n n y  w sp an ia łe j Brosen- 
b a u e ra . W s z y s tk ie  te  g o le  b y ły  do o b ro n y  i p iłk i w  
ty ch  m o m en tach  m ia ł O re g o rc z y k  w  rekach, a ted 
n a k  z n a laz ły  sie  o n e  w  s ia tc e  i un iem ożł*w iły  O a r-  
b a m i z d o b y c ie  zas łu żo n eg o  w e lk ie g w  su k c e su , a poi 
sk iem u p ilk a rs tw u  re h ab ilita c je , k tó ra h y  się  baidzo 
p rz y d a ła .

P o lsk i fo o tball, p rzech o d zi n ie w ą tp liw ie  k ry z y s ,  
ale  n a  sz c zę śc ie  m tserz tigi jes t już znow u  w e  fo r ­
m ie  n ie  zas łu ży ! n a  tak ą  k lęsk ę . S iln ie jsz e  n e r w y  i 
w ię k sz y  so lid a ry z m  z esp o ło w y  d a ły b y  G a rb a rn i t  
P e w n o śc ią  le p sz y  lezuitat.

S ę d z io w a ł z u p e łn ie  poprawnie p, S ch n e id e r.

Wisła - Cracovia 3:0  (0 :0
P o  p o w y ższy m  p o kazie  “Ty fo o tb a llo w ej n ie  

m ó g ł o c zy w iśc ie  tra fić  do  p rz e k o n a n ia  w ie !o ty s ie cz  
n e i pub liczności p iłk a rsk ie j K ra k o w a  n a w e t d e rb y -  
m ęoz 25- letn ich  ry w a li  lo kalnych . F a w o ry te m  tęg o  
ju b ile u sz o w eg o  sp o tk a n ia  b y ła  n a w e t w ed le  d o ty c h  
c z a so w y c h  w y n ik ó w  U dow ych ; to w a rz y sk ic h , C ra  
o c v ia . A*oU d ru ż y n a  C ra o o ~ ii ro b i ła  w Tażende 
zu it-czonej m eczem  z  V ien n ą , a m oże je sz c z e  w ięce j 
ju b ile u sz e m , u ro c z y s to ś c ia m i i b a n k ie te m  F a k t ,  ż»* 
C ra co y ia  g ra ła  z  W is łą  g o rz e j i s ła b ie j, n iż  z V ien

ną. C z e rw o n i p re z e n to w a li  się  lep ie j z R ey m an em , 
a ch o ciaż  b ra k ło  im B a lc e ra  i P y c b o w s k ie g o , by li 
zd ęc y d o w a n ia  lep szy m  i sk u te c z n ie jsz y m  zesp o łem

P ie rw s z a  p o ło w a  tyiiko w  p ie rw sz y m  k w a d ra n s ie  
w y k a z y w a ła  zn am k m a  fo o tb a llu . D a lsz y c h  30 m i­
n u t s ta n o w iło  k o m p le tn e  b“zhołowle, prymitywna 
g ó rn a  g ra , a w y n ik  beebramkowy b y ł tu  prawdzi- 
w et-i o d z w ie rc ie d le n ie m  faktycznego przehlegn 
w a r to śc i  obu jedenastek.

Dopiero po przerwie zgrał 1 zrozumiał sir atak

I W id y , p ro w a d zo n y  ś w ie tn ie  przez, R e y m a n a  i
I w sp o m a g a n y  c e lo w o  prze  paiuoe. N a r e s z c i e  z w ą -  
i cliii.’: się S te fan iuk  ze  s ła b y m  d o tąd  Kisie lińskim i 

mii.i i ł a tw o  M is i a k a  i jh tjąkn .  T a k ż o  N a w a r a  p o ­
p ra w i ł  się. Ś w ie tn e  d o ś ro d k c w a n ic  S te fan iu k a  w y .  
zysku je  N a w a r a  w p irw* zą  b ra m k ę .  D ru g ieg o  g o la  
s t r z e la  Kisieliński z podania  R e y m a n a .  T rz e c ią  i u -  
syila.iąca p o n o w n ie  N a w a ra  z, w y p u s z c z e n ia  R e y in a  
na. Nie  t rzeb a  d o d a w ać ,  ż e  b rac ia  K o tła rc z y k o -  
w io  o ra z  B a jo rek ,  spisali  się  d o b rz e .  —  C ra c o v ia  by, 
ła  d z iw n ie  b lada  i bezs ilna  w drutgiei p o ło w ie .

S ęd z io w ł p. G a łd a, u ż y w a ją c  w ie le  i c zę s to  SweCO 
g w izd k a . (hi.)

Faworyci ligowi pizegiywają
L w o w ia c y  g&TĄ. —  C ią g le  z m ia n y  ta o c d a ry n u r t .

T y lk o  d w a  m ~oze l ig o w e  ro z b ^ r a n  > w e W  otr-ł .. 
L w ó w  P o g o ń —L K S  1 :0 .
W a r s z a w a .  P o lo n ja —R u c h  2 :1.
N ie sp o d z ie w a n ie  z w y c ię ż y li  z n o w u  L w ow daay j 

L K S . W o fió lc  L w ó w  lo k u je  a ię  ootraz le p ie j.  P o­
ro  ń  slcocz.yła z  8-g o  n a  4-te  n n e jso e , t p y c h a  j ą c  
G a rb a rn ię ,  R o ch , 22 pip. i  C ia c o v ię .  PoL ocęa z  Wi­
te g o  p o p r a w i ła  s ię  n a  7-m e. T „ -» rd y  R u cŁ  ^ u r a f f i  
t r a d y c j i  d r u g i  m ecz  n a  p o c z ą tk u  k a ry p an jd  p rz e -  
g r y w a .  K ra k ó w  stod b a rd z o  k_apsko  W airszarw a, 
i  L w o \ ,  n a r a a ię  u a  przodizic. Ż e  je d n a k  Łabewa 
z m ie n ia  s ię  k in e m a to g ra f ic z n ie , m ie jm y  nadzieję^  
że  K r a k ó w  s ię  w k ró tc e  w y z w o li  z  m u sp o u m m ą k  
i  z a jm ie  o d p j w i td n l ą  p o zy ęję .

1A B K L A  L IG O W A .
K lu b  g i e r  p k t.  at. S r .

1 ) L e g ja  5 10 13-5
2 ) L K S . 5 6  8:4
3) C z a rn i  4 5  - bo i
4 ) P o g o ń  3 4 5:2
5) G a n b a m ia  3 4 5:3
C) R u c h  6  4 8:8
7) P o lo n ja  4 4 t ł :7
8) 22 p p  4 4  6 :8
9) Q ra c o v ia  4 3 5:6

10) W a r t a  1 2  7:12
U )  W a r s z a w ia n k a  4 2  *>:10
12) W is ła  2  b  O a

— Ogo—m,
JA N U S Z  K U S O O IN S K I w y g r a ł  fcneg n a .c d o w y  

n a  p rz e ra j.  K u so c iń sk ś  s t a riu m a ć  b ę d z ie  w : a z w a r  
te k  n a  m eczu  le k k o a tle r jo z n y in  W a n ta —C r a c o y ia  
w K ra k o w ie  p rz e c iw  sz ta fe c ie  3”,1000 m tr , i  b ę -  
^ i e ^ i ę ^ s t a r a ł ^ p g ^ a m ó _ r ^ t O T d _ g o lg k i _ n a _ 3  km

Z I E a T R U , L IT E H a  fU R Y  I SZ T U K I
— " 'R Y Y  O S T A T N IE  D N I G C s C I iłY  R . JU N O - 

S Z li F T ą jiP o W S K -B G u . P o  lu lk u  ty g o d n ia c h  e- 
g ro m n y c h  s u k c ę só w  n a  s c t i i e  k ra k o w s k ie j ,  z u a -  
L o m ity  a r ty s ta  k o ń c z y  s w ą  g o śc in ę  w  p i ą t e : 6. b. 
m. O s ta tn ie  p rz e d s ta w ie n ia  w y p e łn i  „ ż ó ł t a  rę k a -  
v ,iez lia ‘‘ po conacłi z n iż o n y ch

— PR E  A J  E R Ą  P O E M A T U  D R Ś  M A T Y O Z N E G O  
ANTON IE G O  W AŚK OV.’rtK IE G O  W  so b o tę  za/dc- 
M uitujc n a  scen ie  k r a k o w s k ie j  d ra m a te m  h i s to r y ­
czn y m  p,, ,.M a k r-m a ‘ p. A n to n i W a ś k o w sk i.

—  25E S P Ó L  A R T Y S T Ó W  A N G IE L S K IC H  „ T H E  
E N G L IS H  P L A Y E R S * 1 d a  je szc ze  je d n o  p r z e d s ta ­
w ie n ie  w  te a trz e  , ,B a g t lo la “ , }UuO w e  c z w a r te k  o  
g o o z  9 w ie c z  W y s ta w ia n y  b ę d z ie  H. H  r a y i e s a  
,„M ięczak ‘ ,

-■  „ Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e  w  s p ó l -
C Z B u N E J  L IT E R A T U R /iF  P O L S K IE J  . O d czy t
iia  lennat p o w y ż sz j w y p ło s i  znam y l i ty  T- : j> A d am  
P o le w k a  diziś w Z w . z aw . p ra c . u m y sł. (S ła w k o w ­
sk a  6 1 p .) o  g o d z  7,45 w le c z

T E a T R  IH . J  s L O W A u u J E G G  
Ś ro d a  8 w ie c ; .: „ Ż ó łta  r ę k a t .u c z k a "

T E A T R  POT jS K I w  K A T O W IC A C H  
Ś ro d a  8 w ie cz .: ,-K s ię ż n ic z k a  C zard asza*  *(pre- 

m je ra ) .

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
A D R IA : ^ Ś w ia t ła  w ie lk ie g o  m ia s ta  ' ( C ł a r l i e

C h a p lin ) .
A P D L i AJ: „ J e j  e k sc e le n c ja  n ń ło ś ć ’ (A n n a  B e lla )  
E A^tA T E L /  „ K o h e u k e  z  T a h it i* .
S Ź T U B  K „ K a p i ta n  W a h la n “ Gary Cooper, C lu  

d rtte 'lo llL e r t) .
S L C N C E : „ B o m b y  n a d  M onteCLario *.
W A N D A : „ G o d ^ n ą  z  T o b ą "  (M a u r ic e  C h e y a l ie r  

J e a n e ł te  M a r  D o n a ld )
U C IE C H A : „ G o d z in a  z  T obą '*  (M a u ric e  C h ev a- 

lif-r. J e a n e tte  M ac D o n a ld ).

Z a b l e g f  w odoleczn icze  
wzmacniają serce i neęuy, 
reguluji przei iianęii.ater]i 
i czynności t  ju d u , — 
Zakład przyrodoleczniczy 
Dra Kopczyka Kraków.
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K a r o l  J a n U o u s b l
fabryka soicai. w  Bietsaa, 
Oddział Kraków, Florjań 
ska 7, sprzedał hnrtownL 
i uzęiciuwa 1181kr
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